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Wychodzi codziennie 


Przedpiata wynosi: we LWOWIE rocznie 14 zł. — 
Półrocznie 7 zł. — kwarialnie 8 zł. 60 et. — mie- 
Bięcznie i zł. 26 ct. 


z przesyłka pocztową w PAŃSTWIE AUSTRJACKIEM: 
rocznie 15 zł. — póołrocznie 9 zł. — kwartalnia 
4 uł. GO ct. — miesięcznie I zł. 50 ct. 


Fzecyłka poestową ZA GRANICĘ: do Prus i do 

7 Niemiack aj 7 sł. (4 talary) — da Szwecji i 
Danii 10 zrr. 40 ct. (6 talarów) — do Francji, Bel- 
Kii i Anglii 8 zł. 80 ct. (IX franków) — do Szwaj- 
carji ? zł. (16 franków) — de Włoch 10 zł. 40 ct. 
(23 franków) — do Turcji i de Kasięstw Nuddnnaj- 
skich 7 zł, (16 franków) kwartalnie. 


Numer pojedyńczy kosziuje 6 ont. 
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Przeszłate 1 ogłoszenia przyjmują: we Lwowie: 
Bióro Administracji Rzienniks Polskiego przy p 
Halickim w domu Łodyńskich pod 1. 17, W PARY 
na całą Francię i Anglię jedynie p. pułkownik Rass- 
kowak irag że A da Lodi Nr. 1. W WIED Uk 
A.Oppelik. Wollzaile Nr. 22, pp. Haasonatoln & Yo- 
kicr. ERLINIE p. Rudolf Mosse. 


OGŁOSZENIA przyjmą Się ra opłatą 6 ct. od miejeca 
objęteści jednego wiersza drobnym drukiem, oprccz 
epłaty stemplowej 50 ct. xa każdornzowa : 
azazenie. 


Listy x pieniaãzmi mają być przesyłano fra n'ee 


Administraeji „Dziennika Polskiego“, — Listy rẹ- 
kismseyjne nieopieczętowana nio podlegają o- 
placie. 


Manuskryptów redakcja niezwracg 


Rezolucja i federacja. 
l 


Do przesytu już napolemizowano się u 
nas o rezolucję i o federację, i zaisto trudno 
pojąć, jakim sposobem mimo gruntowności tej 
polemiki i wielkiej liczby udział w niej bio- 
rących powolanych i niepowołanych polityków, 
zdania o tyle nawet się nie wyrobiły, by raz 
już przynajmniej każdy, czy chce tylko rezolu- 
cji, czy federacji, wiedział dokładnie, czego 
chce. 

Nie myślimy bynajmniej wznawiać lu teo- 
retycznego sporu, czy Polakom w Galicji na- 
leży pamiętać tylko o sobie, czyli ież żadać 
decentralizacji ogólnej w całej Austrj. Mówi. 
my »decentralizacji ogólnej:, a unikamy wyra- 
zu »federacja*, bo widzimy, że ten ostatni 
wyraz ciągle używany jest w fałszywem zna- 
czeniu. Chcemy tylko powiedzieć parę słów 
właśnie o znaczeniu tego wyrazu, 

Zdarza nam sie często czytać w różnych 
pismach, że program hr. Hohenwartha jest fe- 
deralistyczny, że mamy do wyboru między re- 
zolucją a federacją, i że federacja, jako pro- 
gram rządowy, łatwiejszą jest do osiągnięcia, a 
więc powinniśmy być za federacją. 

Wiadomo, że my bynajmniej nie wierzy- 
my w szczerość federalistycznych zapowiedzi 
hr. Hohenwartha, 1 że program jego uważamy 
jako w najwyższym stopniu  centralistyczny. 
Wszak cień federacji istnieje już obecnie w 
Austrji, bo jest 17 sejmów kiajowych i paria- 
ment centralny, zwany Radą państwa. Jeżeli 
kto chce kontentować się taką federacja, to 
ten w istocie może hr. Hohenwartha uważać 
za federaliste. 

Ale w każdej federacji wyrobić się mogą 


dwa prądy, jak to widzimy np. w Zjednoczo- 


nych Stanach. Jest tam jedno stronnictwo, 
które chce centralnemu parlamentowi i rządo 
wi dać jak największą przewagę nad sfedero- 
wanemi parlamentami i rządami pojedynczych 
Stanów — i drugie, które t:kiej przewagi nie 
chce. Obydwa stronnictwa jednakowoż pragną 
utrzymania zewnętrznych form federacji, 

Otóż w Austrji, konstytucja  grudniowa 
nadaje państwu także taką forme federali- 
styczną , ale nadaje centralnemu parla- 
mentowi niezmierną przewagę nad sejmami 
krajowemi, a nie dopuszcza innej władzy wy- 

onawczej, jak tylko władzę centralną. 

Qi więc federaliści, którzy są przeciwni- 
tami konstytucji grudniowej, są właściwie tylko 
zwolennikami większej decentralizacji władzy 
ustawodawczej i władzy wykonawczej. Jak da- 
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leko ma iść ta decentralizacja, na to nie ma 
zgody. Dr. Śmoika chciał swojego czasu a. p. 
by Galicja miała te same prawa, co Węgry. 
Później głosował on za projektem rządowym, 
według którego w jednych sprawach Rada pań- 
stwa miała być jedyną władzą ustawydawczą, 
w innych zaś sejmy miały być pierwsze instan- 
cją, a Rada państwa niejako sądem śpelacyj- 
nym — rząd zaś miał zawsze być tylkó jeden, 
centralny i centralistyczny. 

Otóż rezolucja nie jest 
jak tylko wskazaniem miary, do jakigjbyśmy 
koniecznie chcieli doprowadzić deeentralizację , 
o ile to się tyczy Galicji. Hr. Hohenwarth nie 
przyjmuje tej miary, a pod jego przewodni- 
ctwem, delegacja galicyjska odstępuje pd re- 
zolucji, nie wyjmując dr. Smolki, który prze- 
cież dawniej nawet rezolucją się nie koniento- 
wał i domagał się dla nas praw, jakie mają 
Węgry! 

Inaczej zachowują się Czesi. Należą oni 
także mby do federalistów, ale od żądań swo- 
ich co do wymiaru decentralizacji dotychczas 
ami na krok nie odstąpili, 

Pytamy się teraz, ktostoi bliżej programu 
decentralizacyjnego, przezwanego  federalisty- 
cznym , czyli my, którzy się .domagamy rezo- 
lucji, i Czesi, którzy stoją przy deklaracji, — 
czyli też hr. Hohenwarth wraz z delegacją ga- 
licyjską i p. Smolką ? 

Nie należałoby tedy nadużywać wyrazu 
federacja" ani też wprowadzać go do obe- 
cnych sporów politycznych. Kederalistyczna for- 
ma nie jest bowiem tem, do czego dążą prze- 
ciwnicy centralizacji, formę taką już mamy, 
ale chcemy decentralizacji, i to nietylko decen- 
tralizacji władzy ustawodawczej, ale także, i 
głównie, decentralizacji władzy wykonawczej, 
rządowej. Jeżeli zaś zwolennicy większej, i “jak 
największej decentralizacji już koniecznie, choć 
per nefas, mają się nazywać federalistami w 
przeciwieństwie do centralistów, to zwolennicy 
nieokrojonej rezolucji galicyjskiej na każdy spo- 
sób lepszymi są federalistami od wszystkich 
podkomendnych hr. Hohenwartha. 


niczem 'innem, 


Sprawy krajowe. 


Czynności Rady szkolnej krajowej. 
(Wyciąg z protokołów 17—22 posiedzenia.) 
Rada mianuje rzeczywistym: nauczycielami : 
Jana Weigla dla gimnazjum w Kołomyi (dla języka 
francuskiego), Józefa Rozwadowskiego dla gimnazjum 
św, Jacka w Krakowie, Stanisława Stodolaka dla gi- 
mnazjum w Tarnopolu, Anatola Lewickiego dla gimna- 
zjum w Przemyślu. II. Kada mianuje dr. Teofila Ziem- 
bę suplentem dla gimnazjum św. Jacką w Krakowie. 


. 


cież zasiadają lndzie przybywający z najrozmait- 
szych dzielnic miasta ! 

Ten brak harmonji i brak kompletu w Ra- 
dzie miejskiej, przez trzy czy cztery wieczory rzu- 
cał gruby cień na masze oświetlenie gazowe. Wpra- 
wdzie tylko ile głów, tyle było zdań, ale zawsze 
za mało głów, a zdań za wiele, w skntek czego 
nie mogło przyjść do Żadnej uchwały, i przyszło 
tylko do tego, że radny dr. M. radził czekać, aż 
się Kraków zdecyduje, a radny Dobrzański skon- 
statowawszy, że cała sytuacja jest nader niejasna, 
pojechał do Wiednia orjentować się — jak to 
zresztą zwykł czynić co miesiąc od czasu zbawie- 
nia Austrji przez hr. Hohenwarta. Trzecim uwagi 
godnym faktem jest, że dr. Wolski niezmiernie 
zaimponował sprawozdawcy Dz. Polskiego swoją 
półtrzeciagodzinaą mową, w której były same cy- 
fry — podczas gdy dr. Czerkawski zamiast cyfr 
przytaczał tylko Szekspira i trychiny, zapewne 
dla wykazania, że jakkolwiek nie rozumie dokla- 
dnie kwestji oświetlenia gazowego, to Zresztą jest 
jak najwszechstronniej obznajomionym z inuómi 
gałęziami wiedzy ludzkiej i potrafi mówić równie 
długo i gładko jak dr. Wolski. „Spielen Sie Pia- 
nof* pytał raz ktoś pewnej naszej przyjaciółki 
politycznej mojżeszowego wyznania — Aen, odp0- 
wiedziała, aber ich spreche franzósisch und mein 
Onkel kat den Franz-Josefs-Orden! Całe Towarzy- 
stwo tak było zbudowane tą odpowiedzią, że z8 
omniało , iż obydwie te periekcje, /ranzósisch i 
Franz-Josefs-Orden, nie wystarczają do aranżowa- 
nia muzykalnego wieczoru. To też Rada miejska 
także nader była zbudowana mową dr. Czerka- 
waż to w ogóle tydzień obfity w mowy. Mie- 
liśmy przedowszystkiem mowę hr. Gołuchowskiego 
w Izbie panów która ani trochę nie zbudowała 
„stronnictwa Ka $ A a 

ienniku skim , 
wanego it al leton — bo ja nie należę 
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całą redakcją. Nie mogę pojąć, czego SIę ci pa- 
nowie AR po rezolucji? (zy może p. 
Krzóczunowicz wówczas prędzej przyjdzie do Jā- 
kiego stanowczego rezultatu w kwestji katastru, 
albo czy właściciele większych posiadłości w Brze- 
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IM. Rada mianuje nauczycieli dla szkół ludowych: A- 
leksandra Kisielewskiego dyrygującym przy szkole try- 
wiainej św. Antoniego we Lwowie, Jana Orłowskiego 
i Merkurego Pitaleja przy szkole ludowej w Żydaczo- 
wie, Jana Gerynowicza w Haliczu, Władysława Pola- 
na w Strzegocicach. IV. Rada stabilizuje nauczyciela 
gimnazjum rzeszowskiego, Romana Wimpellera i nada- 
je mu tytuł profesora. V. Rada zatwierdza następują- 
ce wybory do Rad szkolnych okręgowych: Ks. Jana 
Kitrysa w Brzesku, Leona Czekońskiego w Czortkowie, 
ks. kan. Szczęsnego Dymnickiego w Rzeszowie. VI. 
Rada przyjmuje Czytankę ruską, ułożoną przez Emila 
Partyckiego w poczet książek przepisanych dla użytku 
3.i 4.kląse szkół gimnazjalnych. VII. Rada zatwierdza 
Systemizowaną przez gminę w Obertynie drugą posa- 
dę nauczyciela dla tamtejszej szkoły ludowej, i wyraża 
gminie za jej ofiarę i prawdziwe staranie o podniesie- 
nie oświaty ludowej, swe uznanie. (Dok. nast.) 


Ziemie Polskie. 


Z Warszawy donoszą, że cenzura od 
niejakiego czasu stała się niezmiernie ostrą. Pe- 
tersburg sypie koncesje na nasze pisma, a War- 
szawa tępi każdy wyraz, każdą myśl — już nie 
powiem naszą, ale europejską. Od czasn komuny 
paryskiej, nie wolno w Warszawie pisać o spra- 
wach społecznych, spółkach , stowarzyszeniach. 
Dziennik: są w kłopocie, czem zapełnić mają 
swoje kolumny. Dziwić się przeto nie wypada, że 
Gazeta Polska we wstępnym swoim artykule zaj- 
muje się ospą. 

zląsk pruski zajmuje wciąż dzienniki 
niemiecko-pruskie, które zastanawiają się nad po- 
wodami rozruchów w Królewskiej Hucie i wynaj- 
dują rozmaite przyczyny. Schlesische Zig. powia- 
da, że prawie cała industrja na górnym Szląsku 
jest dziełem rządu pruskiego, który wszystkie 
wyższe urzędy obsadzał Niemcami ewangielikami. 
Robotnikami zwyczajnymi pozostali katolicy Pola- 
cy. Jeszcze przed dziesięciu laty nikt nie wiedział 
o tej różnicy, dopiero w ostatnim czasie, gdy się 
wszczęły spory religijne, duchowieństwo katolickie 
zaczęło wpływać na umysły robotników, przypo- 
minać im różnicę między nimi, a wyższymi urzę- 
dnikami,i tak zwolna wzrastała niechęć, aż wro- 
szcie pojawiły się wybuchy. W końcu księża pod- 
burzali robotników w polskich pismach, wycho- 
dzących na Górnym Szląsku. 

Breslauer Zig. znowu inaczej i trzeba wy- 
znać, rozumniej zapatruje się na tę sprawę. We- 
dług niej nie ma powodu, ażeby robotnik górno- 
szląski skarżył się na brak zarobku. Płaca w ko- 
palniach jest dość wysoka , prawie wszędzie wy- 
równywa wysokim płacom w kopalniach prowincji 
nadreńskiej, w niektórych zaś miejscach jest wyż- 
szą! Cóż więc jest przyczyną tych buntów, jeżeli 
nie jest nią materjalny niedostatek? Oto u bó- 
stwo moralne, w jakiem się robotnicy gór- 
noszłąscy znajdują, — odpowiada na to Bresl. Zig. 
Ludność polska na Górnym Szłąsku, do której 
należą robotnicy, pisze Bresł. Zig., maja bardzo 
niską oświatę. Ich język polski jest zepsuty, a Ba 
Niemców nie można ich było dotąd przerobić. Z 
powodu braku oświaty wszystek zarobek obracają 
na gorzałkę. Są oni opuszczeni przez Polaków i 
Niemców, dla tego tak łatwo się buntują. Bresl. 


żańskiem zdecydują się zasiadać. w Radzie powia- 
towej pod prezydencją uieposesjonata ? Czy piwo 
Krasiczyńskie będzie mniej niewyrobione i ulopko- 
wate, i czy p. Sawczyński będzie mniej obciążony 
pracą? Czy rezolucja sprawi, że młodzież gimna- 
zjalna zamiast wyprawiać awantury w ogrodzie 
Pojeznickim, będzie pilnowała książki? Czy radca 
szkolny, p. Starkel, po wprowadzeniu w życie re- 
zolucji, snadniej zdoła sobie wyrobić zdanie, Ażali 
trygonometria sferyczna ma być wykładaną w szó- 
stej, lub też w siódmej klasie gimnazjalnej, i ażali 
w piątej klasie nie byłoby stosowniej zaczynać 
lektnrę grecką np. od Herodota, zamiast od Ho- 
mera, który używał dyalektu, z jakim ani w czwar- 
tej klasie, ani na kursie farmaceutycznym ucznio- 
wie jeszcze obznajomić się nie mogli ? Czy w sku- 
tek uchwalenia rezolucji, p. Kalicki stanie się zna- 
komitym historykiem, a Wydział krajowy będzie 
umiał poprawnie pisać po polsku? Czy mosty w 
Podhajeckiem będą lepsze, a pokrycie Peltwi we 
Lwowie pójdzie raźniej? Czy Narodówka nabędzie 
większej towarzyskiej ogłady, a p. Zyblikiewicz 
znajdzie się w stałem posiadaniu jakiego przeko- 
nania politycznego ? Czy Śzczuień będzie wiedział 
czego Chce, i czy księżua pani, zamiast modlić się 
za Polaków a zbierać pieniądze dla Ojca św. u- 
czyni wprost odwrotuie? Czy dr. M. potrafi roz- 
strzygnąć kwestję oświetlenia gazowego we Lwo- 
wie, póki nie uradzą pod „Baranami”, jak ona ma 
być rozstrzygniętą w Krakowie ? zró? 

Nie, nie, i jeszcze raz nie! Galicja i Lodo- 
merja zostanie zawBZe Galicją i Lodomerją, a Kra- 
ków Krakowem, choćbyśmy zdobyli trzy rezolucje, 
zamiast jednej. Co się tedy mnie tyczy, zostaję 
zawsze przy mojem dawniejszem zdaniu, Że naro- 
dowi tutejszemu nie tyle potrzeba rezolucji, ile 
owej ojcowskiej admonicji, której według Wicen- 
tego Pola Śp. rodzic; śp. Benedykta Winniekiego 
nie zwykł był skąpić swemu synowi, jakkolwiek 
tenże miał już takie wielkie wąsy, jak Smolka, i 
taki kontusz z wylotami, jak JE. Grocholski. Pan 
redaktor gotów mi odrzecić dzisiejszą kronike — 
ale ja obstaję przy mojem zdaniu, że choćby 
p. Sawczyńskiego posadzono na najodrębniejszym 
fotelu w świecie, i choćby mu dano jeszcze odrę- 
bniejsze pióro, to przecież o porze spacerowej nie 
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Ztg. daje do zrozumienia, że należałoby pomyśleć 
o lepszych szkołach dla polskiego ludu na Górn” 
Szląsku. 

Poznańska Ostdeutsche Zig. nie zgadza się ć 
tem zapatrywaniem i przypuszcza, że agenci Sto- 
warzyszenia Międzynarodowego musieli się w to 
wmięszać i robotników zbuntować. 

Nordd. Alig. Ztg. (organ Bismarka) podziela 
zdanie Schles. Zig., że to tylko wpływy ducho- 
wieństwa szląskiego są przyczyną tych rozruchów, 
a zapatrywań Bresl. Zig. wcale nie uwzględnia. 

Prywatnie donoszą nam, pisze Orędownik, że 
na Szląsku zanosi się na ogólny ruch między 
ludnością polską, która zaczyna myśleć o sobie. 
Dotąd nosi ruch ten wyłącznie cechę religijna i 
jest kierowany przez księży, spodziewać się jednak 
należy, że przybierze także charakter narodowy, 
skoro lud przyjdzie do większej świadomości sie- 
bie i pozna w sobie różnicę narodowości, której 
dotąd nie czuje. 


Sprawy zagraniczne, 

A Bukareszt d. 1. lipca. (Koresp. Dz. P.) 

Wszelkie sprawy publiczne odstąpiły dziś pior- 
wszeństwa kwestji Strussberga. Najgłówniejszeńm 
zadaniem nowego ministerstwa , powołanego do 
władzy, na żądanie konzula pruskiego, było, roz- 
wikłanie skandalu zaszłego pomiędzy rządem ru- 
mnńskim a pruskimi oczajduszami, — rozumie się 
na korzyść tych ostatnich. Plan rozwikłania, przed- 
łożony Izbom, podaję niżej w cbszernym wy- 
ciągu : 

1. Wszelkie prawa dr. Strussberga, przyzna- 
ne mu pierwotną koncesją, przechodzą z dniem ra- 
tyfikacji niniejszej ugody na rząd rumuński. 

2. Linie Roman-Gałacz; Tekncz-Berład ; Ga- 
łacz-Bukareszt ; Bukareszt-riteszti; linia łącząca 
w stolicy obydwa dworce kolei żelaznej ; wszelki 
znajdujący się w. kraju materjał, jako też mający 
być dopiero sprowadzouy w celu zupełnego wy- 
kończenia powyższych linij; w końcu wszelkiego 
rodzaju zapasy przechodzą według poprzedzającego 
artykułu na własność panstwa. 

. Zobowiązania koneesjonarjuszów są następu- 
jące : 

a) mają rozpocząć roboty natychmiast po ra- 
tyfikacji niniejszej ugody ; 

b) wykończyć linię Roman-Gałacz i Gałacz- 
Bukareszt w przeciągu sześciu miesięcy, począw= 
szy od dnia ratyfikacji. 

3. Linie Bukareszt-Piteszti i Tekucz-Berład, mu- 
szą być ukończone w przeciągu roku. 

Od dotrzymania powyższych terminów uwal- 
nia ich tylko następująca force majeure, jako to: 
|" „, rewolucja, trzęsienie ziemi i wylewy 
wód. 

Na wykończenie wymienionych robót przyje 
dzie rząd rumuński z zaliczką (15. milionów fr.!) 
w pomoc koncesjonarjuszom. r 

4. W celu załatwienia nieporozumień obowiązu- 
je się rząd przeprowadzić na własną rękę wszelkie 
wywłaszczenia. 

5. Linie Roman-Gałacz i Gałacz-Bukareszt, 
oddane już na użytek publiczny, będą administro- 
wane i eksploatowane przez koncesjonarjuszów do 
dnia 1. (13go) listopada. 


napisze żadnego referatu, 8 p. Zyblikiewicz to jaż 
nawet i na waluym sejmie trzech narodów Rze- 
czypospolitej polskiej w Warszawie nie wiedziałby, 
czy trzymać się tego zdania, które miał przed 
dwoma laty, czy tego, które miał przed czterma— 
czy Rusini są, czy ich nie ma, i czy wychowanie 
publiczne ma kształcić „indywidna*, lub też sta- 
ny? Zważywszy to wszystko, mniemam, że tak 
jak w średuich wiekach młodzi kawalerowie przy- 
sposabiali się postem, rozmyślaniem i dyscypliną 
do ceremonii swojego pasowania ne rycerzy, tak i 
naród mój galicyjski niechaj hr. Hohenwart każe 
przez hr. Gołuchowskiego przygotować w ten spo- 
sób, nim mu kiedyś przypną ostrogi rezolucyjne. 
Pozwalam sobie przytem zwrócić uwagę eines ho- 
ken Siaithalterei- Präsidiums na tę okoliczność, że 
wszelka indywidualność naj mocy fizycznej budowy 
swojej ma pewne miejsce, szczególuie sposobne do 
aplikowauia dyscypliny, a miejscem tem u indy- 
widualności historyczno” politycznej galicyjskiej jest 
moja pulchniutka sąsiadka, Aarodówka. Tamtędy 
więc, ekscelencjo, proszę skierować dyscyplinę — 
a nie po innych członkach. 

Nie należy , mniemać przy tem wszystkiem, 
jakoby naród galicyjski grzeszył owym manque de 
respedl , któremu Mac-Mahon przypisuje upadek 
Francji i któremu Śp. Benedykt Winuicki zawdzię- 
czał przy witame monitorem boćkowskim. * Bynaj- 
mniej! Munitor taki nie potrzebuje u nas wcale 
iunkcjonować; wystarcza, aby naród tylko wiedział, 
że coś podobnego wisi na ścianie. W ogóle mo- 
żna mu zarzucić, że nie produkuje nczonych ani 
hteratów, ani mężów stanu, alo natomiast produ- 
kuje wielu ludzi szanownych i jeszcze więcej ta- 
kich, którzy szanować umieją. Widzimy np. jak 
dr. M. szanuje wyższość Krakowa i „Baranów“, 
Bardzo też zmyślnie postępuje sobie c. k. rząd oj- 
cowski, że tych, których chce kazać szanować, od- 
znacza rozmaitemi tytuiami i tym sposobem od- 
szczególnia ich od reszty Śmiertelników. Mianowi- 
cie uderzającem jest, jak dalece le respect potrze- 
bny do dobrej organizacji społeczeństwa utwierdza 
się przez egzystencję hrabiów. Opowiadano mi w 
tej mierze anegdotę, , która zasługuje na powtó- 
rzenie. 

Pewien młodzieniec nader dbały o upiększenie 


6. Koncesjonarjusze zobowiązują się wypłacić 
rządowi rumuńskiamu sumę 4 milionów talarów w 
dwud:iestu czterech ratach miesięcznych (każda po 
166.666*,; talarów) począwszy od 1. (13go) lipca 
1873 r. 

7. Koncesjonarjusze i bankier Jacques obo- 
wiązują się złożyć odpowiednią hipotekę, mającą 
służyć za gwarancję za dotrzymanie terminów wy- 
płaty i wykończenie przypadających na nich robót. 

8. Żona dr. Strnsbarga obowiązuje się złożyć 
os'bną deklarację, mocą której zrzeka się wszel- 
kich praw do złożonej przez jej małżonka hi- 
poteśi. 

9. W razie, gdyby koncesjonarjusze nie dotrzy- 
mali warunków niniejszej ugody, przysłuża rządo- 
wi prawo natychmiastowego podniesienia depono- 
wanych hipotek i podjęcia na nowo wytoezonego 
procesu koncesjonarjuszom i bankierowi Jacques 
za naruszenie sum depozytowych. 

10. Rząd rumuński, stając się właścicielem 
kolei, obowiązuje się do wypłaty knponów emito- 
wanych przez koncesjonarjuszów obligacyj od no- 
minalnego kapitału 245,16U.000 franków, w nastę- 
pującym stosunku : 

„Mocą osobnego prawa zarządzi i uskuteczni 
rząd rnmuński przemianę kolejnych obligacyj na 
obligacje państwa. 

Po uskutecznionej przemianie wypłaci rząd w 
gotówce 33/,0/, za kupon styczniowy, a 21/4%/9 78 
kupon lipcowy od nominalnej wartości obligacyj. 

Począwszy od 1. stycznia r. 1872, 5%, knpo- 
ny obligacyj państwowych będą wypłacane półro- 
cznie 1. stycznia i 1. lipca, z potrąceniem !/s % 
od kapitału 245,160 000 franków na wylosowanie 
owych obligacyj, których wypłata w nominalnej 
wartcści 1. lipca każdego roku następuje w ten 
sposób, by cały kapitał nominalny 245,160.000 fr. 
mógł być umorzony w terminach czasu, wypły- 
wających z ogólnych prawideł amortyzacyjnych. 

Po wypełnieniu wszelkich zobowiązań niniej- 
szej ugody przez koncesjonarjnszów , pierwotną 
koncesja z 3. grudnia r. 1868 zostanie natych- 
miast unieważnioną.* 

Ugoda ta, która przychodzi do skutku głó- 
wnie na nałegamie Berlina, jest jak  najplasty- 
czniejszą ilnstracją lojalności uczuć ks. Karola 
względem swego kraju, a zarazem wybornym ko- 
mentarzem jego mowy tronowej. 

Za rok więc (po anihilowaniu koncesji) staje 
się rząd rumuński właścicielem kolei, wybudowa- 
nej poniżej wszelkiej krytyki. Do eksploatowania 
tejże na własną rękę nie ma ani potrzebnych wła- 
Bnych sił fachowych, ani odpowiednich funduszów; 
chcąc zaś wypuścić ją nowym koncesjonarjuszom 
według realnej jej wartości (która w najlepszym 
racie wypadnie po 60.000 fr. zamiast 275.000 od 
kilometru), cóż za ogromna strata?! 

Słowem, Prnsakom udał się geszefcik, a za 
jednym zachodem wystrychnęli na dudka i kraj 
rumański i właścicieli szumnych Strusbergowskich 
obligacyj kolejnych. 

Wiwat niemiecka przemysłowa inłelijenz ! 


Polacy w Paryżu. 


Dnia 2. bm. zebrali się w Paryżu Polacy i zre- 
dagowali memorjał, przeznaczony do oddania ko- 
misji wyszukującej istotne przyczyny nastania Ko- 
mnny. Komisja ta pod prezydencją hr. Daru, wy- 
znaczona została przez Zgromadzenie narodowe, ob- 
radujące w Wersalu; przedmiotem zaś podania po- 
wyższego memorjału jest głównie, aby wpłynąć na 
opinie publiczną, usprawiedliwić przynajmniej tych 
z rodaków, co przymnszeni nędzą pozostali w sze- 
regach gwardji narodowej paryskiej; wykazać w cy- 
frach , jak mała liczba ich wzięła ndział w czyn- 
nościach Komnny, ilu najniewinniej śmierć ponio- 
glo, albo dziś jeszcze skazanych na cierpienia wię- 
zienie, wyczekujących sądowego wyroku. 

Memorjał przypomina Francuzom, że Polacy 
w czasia wojny ostatniej wszyscy prawie zdolni 
| c e 


swojej zewnętrznej, zmysłowej jaźni ujrzał na wy- 
stawie pewnego krawca — nomina sunt odiosa, 
eziuczkę na pantalony of a very fashionable pat- 
dern. Ponieważ za dwa dni miały być wyścigi, i 
młodzieniec chciał tam wystąpić jako gentleman, 
wstąpił do sklepu i zażądał, aby mu na pojutrze 
rano zrobiono parę ziewymowności z tej szczegól- 
nie eleganckiej szłuczki, Krawiec wymawiał się, 
że z powodn nawału roboty tak. prędko żądanego 
ubrania dostarczyć nie może, młodzieniec zaś na- 
legał na to z jak największą usilnością. Wtem, 
przyglądając się owej szłuczce, spostrzega przy- 
piętą do niej notatkę, tej treści: 

„Pan Człowiekowski, para pantslonów, 12 zł. 
na 23go.* 

— Hm, hm pauie X. odezwał się zaambara- 
sowany młodzian do krawca, to jaż ja chyba wy- 
bierę sobie jaką inną sztuczkę... 

Ale bystre oko krawca odgadło od razu, co 
się święci. 

— Pan Dobrodziej myśli zapewne, że to ten 
pan Człowiekowski, sekretarz od aseknracji? Nie, 
panie Dobrodzieju! To ten hrabia Człowieko- 
wski, z Wołynia ! 

— Hrabia Człowiekowski! 
który ?... 

— Przecież pan Dobrodziej musi go znać..... 

ot tak, młody, z blond bakenbardami..., 
(NB. jak Wołyń długi i szeroki, nie było w nim, 
i nigdzie takiego hrabiego. P. kron.) < 

— Aha! znam, znam! To wie pan co, niech- 
że mi pan każe zrobić jak najprędzej, z tej samej 
sztuczki | 1 

Aibowiem Galiejanin, qui se respecie, rad no- 
si takie same pantalony, jakie nosić raczy pan 
hrabia Człowiekowski z Wołynia — ale mieć 
nogi ubrane tak, jak nogi sekretarza od ase- 
knracji, pana Człowiekowskiego — fidone quel 
manque de respect! | 

Z czego wynika, że jeżeli nas Lwowian obis- 
marknje dessauskie Towarzystwo gazowe, to na- 
wet sam pan Klaczko nie będzie mógł twierdzić, 
jakoby przyczyną naszej klęski był le manque de 
respect ! Prędzej już możnaby szukać przyczyny w 
tem, że kiedy potrzeba grać na fortepianie, to my 
umiemy tylko franzeisisch, und unser Onkel hat 
den Franz-Josefs- Orden. 
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Który to,,.... 


DZIENNIK. POLSKI 


dźwignąć oręż, wzięli go w obrouię Francji, a kil- 
kuset nawet legł» na polu bitwy, i drugie tyle od- 


| niosło rauy, będące świadectwem ofiarnej ich sym- 


patji dla narodu fraucuskiego. 

Memorjał podpisany przez zarządzających ró- 
żnemi instytucjami emigracyjnemi, wydrnkowany 
zostanie w wielu tysiącach egzemplarzy, i rozesłany 
do wszystkich dzienników europejskich i wszelkich 
towarzystw, mających jakikolwiek wpływ na opinię 
publiczną. 

Duia 2. bm. w domu zdrowia przy ulicy Ou- 
dinot, zakończył życie Śp. Feliks Wrotnowski, zna- 
komity pisarz emigracyjny. Rodem z województwa 
trockiego, ukończył nauki w uniwersytecie wileń- 
skim, i w latach przed powstaniem 1831 trudnił 
się tłómaczen:em romansów Fenimore Coopera, Kam- 
panię odbył w korpnsie jenerała Chłapowskiego, a 
po skończeniu wojny osiadł w Paryżu 

Ud lat kilku zapadł był na zdrowiu, i choroba 
piersiowa skutkiem braku Żywności podczas oblę- 
żenia nagle się rozwinęła. 

Prace zmarłego śp. Wrotnowskiego odznacza- 
czają się czystością języka, wytworną poprawno- 
ścią stylu i snmiennem ocenieniem przedmiotu. 
Celniejsze są te: „Rys powsiania na Litwie 1831.“ 
— „Powstania na Litwie i w Ziemiach ruskich* 
3 tomy. — „Żywot Adolfa Januszkiewicza.* — 
„Kors literatury sławiańskiej,* tlom. z francuskie- 
go Adama Mićkiewicza, 4 tomy. — „Elementarz 
polski,“ na którym cała pokolenia młołsze uczyło 
się wa Franeji mowy ojczystej. 

Nadto był on spółpracowuikiem wielu pism 
emigracyjnych, a z pomocą p. Dufour wydał 
był Atlas polski i osobuą w wielkim formacie , 
5 oh t sią dokładnem wykończeniem kartę 

olski. 


Zakład ś. Kazimierza w Paryżu. Dzien. 
Pozn. przytacza ustęp z listu przełożonej tego zakła- 
du, pisanego do znajomej damy w Pozuańskiem: 

„Bieda u nas wieika, subsydjów nie płacą, wszy- 
stko w ucisku. Radabym starsze nasze dziewczynki 
pomieścić, teraz póki letnia pora łatwiejszy czyni prze 
jazd; nie będziemy miały sposobu dłażej je utrzymy- 
wać i żywić. Gdyby się nadarzyło miejsce, gdzieby 
żądano bon dla dzieci, to pamiętaj, proszę, o nich. 

Potrzeba jednakże , abym o tem wiedziała wcze- 
śniej, żebym się mogła z temi paniami ułożyć o wa- 
runki. Jedne mam zdolniejsze, drugie mniej umiejące, 
lecz wszystkie dobre, kochane dziewczątka , zacnych 
ojców córki, mówiące dobrze po francusku. 

Chodzi mi przedewszystkiem, aby te dzieci nasze 
były dobr e uważane po domach, gdzie je mieć zechcą, 
aby nie byly poniewierane, bo noszę do nich przywią 
zanie w sercu jakby były mojemi własnemi, 

Zeszłego roku będąc w Poznaniu, niewypowiedzia: 
nie byłam ucieszoną, znalazłszy opiekę prawdziwie ro- 
dzicielską nad dziewczątkami naszemi, które poumie- 
szczałam jak widać w zacnych domuch, za co Żywię 
dla nich wdzięczność dozgonną i co dzień w mych mo- 
dłach polecam te domy błogosławieństwu boskiemu. * 

Dla ułatwieuia chcącym się porozumieć Z przeło- 
Żoną zakładu Ś. Kazimierza załączamy adres: 

Soenr T. Mikułowska au couvent de St. Casimir. 
Paris, Gare d'Ivry, Rue de Chevaleret 119. 

Niech nasze rodziny polskie zwrócą'gna to uwagę, 


Im więcej nadchodzi wiadom ści o rezultacie 
wyborów we Francji, tem widoczniej się okazuje, 
iż znakomicie wzmocniły ona reprezentowane przez 
Thiersa republikańskie prowizorjum, i teraz głównie 
od zachowania się republikanów zależeć będzie, 
czy istniejąca obecnie forma rządu dłużej czy taż 
króciej otrzyma się. Umiarkowanie, jakie okazał 
Gambetta, występując na arenę polityczuą, rozsą- 
dna oględność i zaparcie się siebią wobec władzy 
wykonawczej, każą przypuszczać, i} ma on bardzo 
tratne pojęcie o obecnem położeniu rzeczy. W ka- 
żdym razie krańcowe stronuictwo Zgromadzenia 
narodowego , tak monarchiści, jak i komuniści, 
wielką masą stronników liberalno-konserwatywaych 
odparci zostali na drngi plan. Ztąd wnosić można, 
iż rozpocznie się we Francji era spokojnej i po- 
rządnej reorganizacji, 

Najhaniebniejszą porażkę przy wyborach po- 
nieśli bonapartyści. Rouher w Bordeaux i La Ro- 
chelle całkiem przepadł. Z całego stronnictwa tej 
barwy utrzymał się tylko Magne, znany z libera- 
lizmu i już przedtem będący w stosunkach z rzą- 
dem obrony narodowej, i Soubeyran, wice-gnberna- 
tor zakładu Uredit-Foncier, już w ostatniej izbie 
za cesarstwa zaliczony d> „niozależnych.* Wszy- 
scy inni bonapartyści, którzy zawczasu nie cofnęli 
się, przepadli 

W dniu wyborów w Paryżu, w interesie pu- 
blicznego bezpieczeństwa przedsięwzięte były nad- 
zwyczajne Środki ostrożności. Odleglejsze dzielnice 
miasta, zwłaszcza północna, znane ze Sprzyjania 
komunie, jak Montmartre, La Chapelle, La Villet- 
te, Belleville itd. szezególnie były pilnowane. Spo- 
kój jednak nigdzie nie był zakłócony. 

Hr. Chambord wydał proklamację, datowaną 
z zamku Chambord d. 5. lipca. W niej oznajmia, 
iż nie chcąc nastręczyć nowych pozorów do agi- 
tacyj, opuszcza Chambord, nie rozłączając się z 
Francuzami. Hr. Chambord mówi, że pełnić będzie 
obowiązki względem narodu. Z pomocą Boga, jeże- 
li chcecie, utworzymy na podstawach administra- 
cyjnej decentralizacji i swobód lokalnych, rząd od- 
powiedni potrzebom kraju. W końcu hr. Cham- 
bord oświadcza, iż jako Henryk V., nie porzuci 
białej chorągwi Henryka IV. 

Rano d. 6. lipca przybył jenerał Manteuffel 
osobnym pociągiem kolei z C.mpiegne do Wersa- 
lu. W St. Dénis oczekiwał go pełnomocnik nie- 
miecki, hr. Waldersee, który wraz z nim udał się 
do Wersalu, gdzie oba byli na Śniadaniu u Thier- 
sa. Po południu jenerał Manteuffel wrócił do Com- 
piegne. 

Reorganizacja franeuskiej armii poczyna się z 
góry. Pracnjący nad tem wychodzą z tej zdrowej 
zasady, iż zaprowadzenie porządkn i wzmocnienie 
członków wtedy tylko będzie możebnem, gdy W 
wyższych sferach przymioty te głównie przeważać 
będą. Reformo więc rozpoczęto od ministerstwa 
wojay. Przedtem składało się ono z gabinetu mi- 
nistra i ośmiu dyrekcyj ; na przyszłość zaś skła- 
dać się będzie z trzech dyrekcyj głównych i jene- 
ralnego sztąbu ministra, który to ostatni urzą- 


l dzony będzie na wzór sztabu niemieckieg». Rze- 


czywistym szefom sztabn będzie minister, a tytu- | dnie więzieaia, utracić zajmowane miejsce, zapoznać się ze 


larny szef będzie tylko wykonawcą jego rozkazów. 
Gabinet ministra, który tylko przyczyniał się do 
powiększenia nieładu, zostanie zupełnie zniesiony. 
Pierwszą jeneralaą dyrekcja pod jenerałem Ren- 
80n, urządzona na wzór wojskowego gabinetu ce- 
Saxzą niemieckiego, zajmować się bądzie sprawami 
osób dotyszącemi , druga obejmie wszystkie ma- 
terjały, zapasy i zarząd niemi, naczelnikiem jej 
mianowano jen. Susane, byłego jeneralnego dyrektora 
artylerji. Trzeciej dyrekcji powierzona będzie kon- 
trola i rachaakowość ; pozostanie ona, jak i do- 
tąd, pod kierunkiem jeneralnego intendenta Guil- 
lot. Dalej część spraw, które dotąd należały do 
ministerstwa, w przyszłości przejdzie pod zawia- 
dywanie dowódców korpusów. Urządzenie takie jest 
bardzo praktyczne; wiadomo, że klęski Francji w 
ostatniej wojnie pochodziły w znacznej części ztąd, 
iż w zarządzie armii panował wielki nieporządek i 
korrupcja. O reorganizacji armii samej nie jeszcze 
stanowczego nie słychać. Rząd obecnie zajmuje się 
przedewszystkiem ukompletowaniem materjału wo- 
jennego, broni, dział, koni i t. d. 

W Strassburgu doszło juź do tego, iż znowu 
musiano w całej ścisłości przywrócić przepisy obo- 
wiązujące podczas stanu oblężenia. Ogłoszono już, 
że bramy fortaczne zamknięte będą od godziny 10 
wieczorem do 4 rano, policja przedsięwzięła środki 
przeciw zbiegowiskom na ulicach, powracający jeń- 
cy francuscy mają bez zatrzymania się przeje.- 
dżać przez miasto pod karą powrotn nazad do Nie- 
miec i osadzenia tam w fortecy, przybyłym z nie- 
woli de domu żołnierzom wzbroniono ukazywać się 
we francuskich mnndurach. 

Reichsanzeiger ogłasza spis oficerów praskich, 
którzy za odznaczenie się w ostatniej wojnie o- 
trzymali dyplomy szlachectwa. W spisie tym znaj- 
duje się: 1 jenerał-lejtnant , 6 jenerał - majorów, 
11 pułkowników, 9 podputkowników i 16 majorów, 
razem 43 wyższych oficerów. 

Z wojsk niemieckich pozostanie we Francji do 
czasu zupełnego spłacenia kosztów wojennych tyl- 
ko 72 batalionów piechoty, co wynosi około 57,600 
ludzi; dodawszy do tego kawalerję i artylerję, siły 
niemieckie w tym krajn obliczać można na 64 do 
66.J0U. Koło jesieni wszakże, jeżeli nie zajdą ja- 
kie nowe zawiktania, ilość tych wojsk, jak utrzy- 
mują dzienniki, zmniejszy się jeszcze. 

Cesarz Wilhelm miał w sobotę wyjechać do 
kąpiel w Ems, gdzie już nie zastaure cara Ale- 
ksandra. 

,Donoszą, że dowódzca pruski ogłosił miasto 
Amiens w stanie oblężenia za to, że niawykryto 
zabójcy jednego żołnierza niemieckiego. 

„Według wiadomości z Berlina, Bismark roz- 
wijać ma gorączkową czynność przeciw stowarzy- 
szeniu Internationale. Zapewniają, Że zaraz po 0- 
trzymaniu znanego okóluika Juliusza Favra o przy- 
czynach powstania Komuny, kanclerz przesłał do 
wielu gabinetów, w tej liczbie do Wiednia i Pe- 
tersburga, depesze, w których oświadcza, iż zupeł- 
nie się zgadza z francuskim miuistrem spraw za- 
granicznych co do niebezpieczeństw, zagrażających 
z tej strony społeczności. Takze podczas ostatnie- 
go pobytu cara w Berlinie miał z nim Bismark, 
według dziennika Bokemia, rozmowę o Iuteruatio- 
nale Mówią, że car zgadzał się z kanclerzem, 
ale dodał, że co do Moskwy, to jest spokojny pod 
tym względem ; na co Bismark odpowiedział : „Po- 
zwolę sobie wątpić o tem, by Najj. Pan miał na 
ten raz słuszność* i następnie zdumionemu carowi 
przedstawił bardzo szczegółowy obraz rozwoju In- 
ternationale w carstwie. 

Wice-kró] egipski, pomimo wezwania Porty, 
by powstrzymał uzbrojenia na lądzie i morzn, że 
swojej strony uwiadomił wiele amerykańskich do- 
mów, aby zamówione u nich działa okrętowe i 
forteczne, broń odtyicowa i torpedy dostawione 
mu były w umówionym terminie. 

Flota moskiewska, której przepływ przez Dar- 
danela zapowiedziano, powraca z Amaryki; na po- 
kładzie jej znajduje się w. książę moskiewski 
Aleksy. 

Znown powątpiewają o pozostaniu papieża na- 
dal w Rzymie. Utrzymują, że zuowu rozpoczęto 
rokowania celem przesiedlenia stolicy apostolskiej. 

Baron Villestreux, francuski chargó d'affaires, 
przybył 1go lipca do Rzymu i złożył wizytę wło- 
skiemn ministrowi spraw zagranicznych. 

Telegramy jenerała Lallemand donoszą guber- 
natorowi Algierji o poddaniu się wielu plemion 
Kabyiów. Trzech przywódzców powstania zdało 
się jenerałowi na łaskę, j zostało zatrzymanych 
Jako jeńcy. Słynny szeik Haddan oznajmił piświen- 
nie, że się poddaje. Spodziewać się można, że po- 
wstanie w prowincji Algierskiej wnet się skończy. 
Stłumienie powstania w prowincji Konstantynie 
idzie powolniej. 


KRONIKA. 


i Zarząd Towarzystwa „Opieki Narodowej* pro- 
Sl nas O umieszczenie następującej odezwy : 

., »Od czasu złamania politycznego bytu Polski, żadna 
Jej część składowa, nie zdobyła tak kurzystnych warunków 
narodowego Życia w jakich się dzisiej poczuwa Galicja (??) 
damo wytworzenie Towarzystwa Opieki Narodowej na pra- 
wie obowiązującem oparte, najlepszym jest tego dowodem. 
Zbiorowe patzjotyczne objawy wyłoniaty się kolejno w roz- 
dzielonych polskich prowincjach, co raz szerszy tWorząc zą- 
stęp wygnańców i ofiar narodowych wypadków. 

W cichej żałobie, w zacnem uznaniu, straconym, zabi- 
tym i zmarłym, oddawaliśmy cześć należną ; — ale pasu- 
Jący się z potrzebą codziennego życia wygnaniec, z obcej 
mu ręki przyjmować musiał poparcie, wśród Bympatycz- 
nych ludów, uczciwej choć ciężkiej domagał się pracy. 

Ustatnia, bezprzykładna dzikością, bratobójcza wojna 
we Francji, zerwała na razie łączącą nas spójnię ze szla- 
chetnym pierwej narodem. Wybitny choć oderwany w niej 
udział kilku zaledwie Polaków, wywołał obrażającą nas 
zemstę dla reszty polskiego wychodźtwa. Na krańcu mo- 
ralnego upadku, Fran ja stanęła na bezprawiu, zapomina- 
jąc o własnej godności. Poniża się do kłamstwa , złośliwie 
obwinia tych, co niedawno jeszcze z najszlachetniejszą spie- 
szyli dla niej ofiarą. Zabija nad grobem pochylonych starców, 
choć oni z Komuną nic wspólnego nie mieli. We Francji 
dzisiejszej, pobitej przez wroga a zaciekłej w bratobójczych 
zapasach, dosyć jest być Polakiem, aby przepędzić długie 


straszną nędzą. 

Nikt się za nami nie ujmie i ująć nie zechce; — ża- 
den rząd nie odezwie się w naszej obronie. Zanim spzawie- 
dliwość dziejowa stanie po stronie prawdy , a dawne wie- 
kowe dla Francuzów braterstwo, zatrze po mału doznaną 
od nich krzywdę — położenie wychodźtwa naszego co raz 
gorsze być musi. Obowiązki Towarzystwa Opieki Narodo- 
wej wzrastać będą codziennie, — i tylko współudział 
wszystkich obywateli, patrjotyzm całego narodu podołać 
im może. 

Perjodyczne szczegółowe sprawozdania z czynności To- 
warzystwa, pokazały nieraz, że zwyczajne dotychczasowe 
dochody, pokrywać nie mogły bieżących wydatków. Na 
poważną, spokojną, obywatelską dziś pomoc domagamy się 
wduwiego grosza. W imię polskiego honoru, w imię soli- 
darnej jedności wszystkich rozdzielonych części potężnej 
kiedyś Rzeczypospolitej, przemawiamy do całegu kraju, 
odzywaimy się szczególnie do osób, które patrjotyczne 
uczucia popierać i cenić umieją. — Zamożni i biedni, 
zejdźmy się razem przy spełnieniu dobrowolnego obowiązku, 
jak byliśmy nieraz kiedy tysiączne ze krwi i mienia pono- 
sié wypadło ofiary. Lwów dnia 5. lipca 1871 r. Prezes 
Towarzystwa: Walerjan Podlewski, Członek Zarządu : Hen- 
ryk Kamil, 

Opiece narodowej przybył tymi dniami znaczny, bo 
około 1000 guldenów wynoszący fundusz, ofiarowany przez 
redakcję Kraju krakowsk iego, ze spóźnionych składek na 
jeńców travcuskich, tudzież od p. Skorupki, dyrektora sce- 
ny krakowskiej. W połowie sierpnia przy sposobności zja- 
zdu Krakowian, Szlążaków i Wieiwopolan we Lwowie, To- 
warzystwo Opieki Narodowej zamierza urządzić wielki fe- 
styn na wspomożenie swojego funduszu żelaznego. I rze- 
czywiście ma ono pierwszeństwo do tego w chwili, kiedy 
tysiące dzieci polskich mrze głód za granicą. 


Na błoniach janowskich rozpoczną się w 
przyszłą sobotę z raua bardzo interesujące próby are 
tylerzyckie z pociskami eksplodującymi. Cale teryto- 
rjam okoliczne ma być obstawione strażami dla bez- 
pieczeństwa. 

Dyrekcja Towarzystwa pomocy nauko- 
wej, jako wydział fili lwowskiej tegoż Towarzystwa, 
podaja do wiadomości, że do 31. sierpnia b. r. przyj- 
imować będzie podauia pilnych a ubogich uczniów, u= 
biegających się 0 stypendja lub zapomogi na rok 
szkoluy 1872. Ubiegający się o stypendjum lub zapo- 
mogę wiuien na mocy $. 39 statutu Towarzystwa do 
prośby załączyć: 1) świadectwo szkolne z ostatuiego 
półrocza, 2) świadectwo ubóstwa — i 3) Świadectwo 
lekarskie o dobrym stanie zdrowia. Podania mają być 
wniesione do dyrekcji Towarzystwa pomocy naukowej 
w zabudowauiu c. kK, gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie. 

Szef namiestnictwą, bar. Ludwik Possinger= 
Choborski, powrócił d. 8. b. m. rannym pociągiem z 
Wiednia do Lwowa. 

Podpalacza, sprawcę pożaru z d, 6. bm. n p. 
Ruckiego przy ulicy Garncarskiej, miano odkryć i przy- 
trzymać w osobie 14-letniego chłopaka, który Biużył 
u pana R. i podejrzany jest, że chciał przy sposobności 
ognia dobrać się do pivniędzy swego pana. 

Wszyscy Świadkowie pożaru, o którym mowa, nie 
mogą Się nachwalić goriiwości i zręczności , z jaką 0- 
chotnicza straż ogniowa przyczyniała Się dv gaszenia 
ognia,”i do zapobieżenia , by się nie szerzył dalej. 0- 
chotnikom należy się tem większe uznanie , gdy wielu 
z nich, spostrzegłszy ogień, przybyło na miejsce po- 
żaru nim jeszcze dano znak dzwonem z wieży. W o- 
góle Lwów , zważywszy mały komplet swojej straży 
miejskiej, ma wszelkie powody być wdzięcznym nie- 
skończenie tax twórcom i przewodnikom tej doskonałej 
instytucji, jako też i dzielnym ochotnikom. W wypadku 
powyższym np. zważywszy silny wiatr i mnóstwo tuiz= 
kich, drewnianych budowli w pobliżu palących się do- 
mów, można się było obawiać, że spłonie znaczna część 
miasta — i nieliczna straż miejska beż pomocy ocho- 
tników nie byłaby zdołała odwrócić niebezpieczeństwa, 

Z ulicy. W interesie porządku publicznego Zwra: 
camy uwage odnośnych organów, Że każdego porankn, 
drogę główną przez plac Krakowski wiodącą, zalega 
tlum ludzi czekających na robotę, równie jak i pró- 
Żniaków, tamując przez to zupełnie nietylko przejazd, 
ale nawet swobodny przechód pieszych po chodnikach. 

lunego znowu rodzaju nieporządek zagnieżdża slę 
na placu Marjackim , utrzymywanym zresztą na dość - 
znośnym stopniu czystości. Oto ze sklepu w narożnej 
kamienicy ks, Ponińskiego wysypują po kilka razy na 
dzień wprost przed próg na chodnik różne śmiecie, 
przeważnie zżynki papieru, które następnie rozprósza 
wiatr i garniruje niemi eleganckie cylindry, ba nawet 
wiotkie weloniki ; przypuszczając, że dzieje się to bez 
wiedzy właściciela handlu, tym razem iie wymieniamy 
jego nazwiska. 

Przy pożarze d. 6. bm. przy ulicy Garuvarskiej 
zrobiliśmy spostrzeżenie, że ck. straż policyjna mogła- 
by w takich razach oddać znakomite nsługi, zamyka- 
jąc w stosownem oddaleniu ulice prowadzące do miej- 
sca pożaru i miejsc zagrożonych, a to dla utrzymania 
wolnego przejazdu sikawek i przyborów straży 0s 
gniowej, 

Zwracamy także uwagę na bardzo zły stan pod- 
ziemnych rur gazowych, z których wydobywa się gaz 
i zanieczyszcza powietrze na długich przestrzeniach, i 
to nie w jednem ale w kilku miejscach. Najwięcej czuć 
się daja gaz na placu Katedralnym od kamienicy p. 
Saara aż poza handel p. Boziewicza. 


(8. T.) Z ogrodu Kisielki. Dnia 7. bm. by- 
łem w Kisielce na wieczorzu, gdzie Towarzystwo 
„Harmonia“ produkowało się swoim spiewam, Przy- 
szedłszy tam, kazałem sobie dać rostbratla, za które- 
zo policz} mi kelner 47 ct; jest to cena wygórowa- 
na; wątpię, czy nawet w oblężonym Paryżu były cə- 
ny podobne. Po zapłaceniu należytości, poszedłem do 
właściciela traktjerni, p. Pfinka, a opowiedziawszy, co 
jadłem i ile zapłaciłem, otrzymałem wcale niespodzie- 
waną odpowiedź, którą podaję dosłownie: „To łajdak, 
tea kelner, ale to już proszę pana dzisiaj jego wie= 
bzór, co złapie to jego!* Na takie dictum, pozostawa- 
ło mi tylko odejść, i cały fakt podać do wiadomości 
publicznej, ażeby publiczność strzegła się przed podo- 
bnymi wieczoraini, albo w ostatecznym razie, nasyciw= 
szy się dobrze w mieście — dopiero wówczas wycho= 
lziła na spacer, lub wieczór muzykalny do Kisielki. 
Nie mogę wziąć to za złe kelnerowi, bo jeżeli właści= 
siel zakladu pochwala i zgadza się z podobnem po= 
itepowaniem, to dla czegóżby nie miał kelner drzeć 
yka dopokąd się duje. W końcu zwrócić muszę uwą- 
rę p. Pfinka na to, że jeżeli jego kelnerzy podobnie 
wygórowanych cen mięsa trzymać się będą, to bardzo 


wątpię, czy przedsiębiorstwo jego W Kisielce pójdzie 
pomyślnie. 

(M.) Z poza rogatki. Nie masz zawodu służ - 
by rządowej, któryby nie był już zorganizowany raz, 
dwa, nawet i więcej razy, A przy każdej orgauizacji 
podwyższono pensje i inu emulumenta, tak dalece, że 
nawet tak zwani „Szwajcary* (odźwierni) i  woźni, 
nietylko że mają pomieszkania porządne (Nataral- 
Quartier), opał, Światle i ubiór, ale nawet podwyższo- 
ną ponsję; słowem, nie masz gałęzi, v którejby nie pa- 
miętano, tylko drogomistrze rządowi „k. k. Wegmeister” 
więcej amżeli po macoszemu są traktowaui. Czy za- 
pomniano 0 nich? przecież wszyscy jednemu służą, 
zkąd i diaczego taka preforencja jednych a upośledzenie 
drugich? przecież i ci są ludźmi, mają familie i żyć 
muszą, a obowiązki ich wielu, bardzo wielu nieprzy- 
jemnościom podlegają, albowiem stan gościńców, resp. 
służba tychże jest każdej chwili narażoną na sąd pu- 
bliczny. Słyszymy nieraz narzekania: „jakiż to okro- 
pny stan gościńca” ; jechać niepodobna; czlowiek ro- 
gatki płacić musi, podatki wielkie, u gościńce złe; 
wolałbym piechotą 166, aniżeli gościńcem jechać; czło- 
wiek kolki dostać może, 1vp., i biednego drogomistrza 
publiczność przeklina, władze przełożone sypią mu 
„nosy*, zsyłają komisje, przenoszą go % miejsca na 
miejsce; on temu wiuien, że gościniec zły! Ale nikt 
w to nie wejdzie, czy istotnie on wiuien; okt nie 
chce wiedzieć o tem, że ten drogomistrz gościniec je- 
mu povierzony na 3 mile przestrzeni utrzymuje ta- 
kimi środkami, jakie mu z góry przeznaczają; środki 
te zaś są niewystarczające w obec frekwencji. Nikt 
nie pomysli, czyli ten drugomistrz, obarczony rodziną 
w miedostatku wegetujący, ma co jeść? A jeżeli gło- 
dno i chłodno, to nie ma się chęci do roboty; drogo 
mistrz musi chodzić 3 mile piechotą i gościniec nad- 
zorować i pielęgnować; często się zdarzy, że mu w 
drodze i nocować trzeba, a nateuczas dwa domy pro- 
wadzić. Nie mówię już o zamiecuach Śuniegowych, w 
którym to czasie codzień trzeba być na gościńcu, lub 
przy budowlach; dyet nie dają, ua podwodkę także 
nie dają, ani nawet Żadnych pauszaljów kaucelaryjnych. 
Rocznie dostaje taki 4, A. Wegmeisier jeżeli jest w 
I. klasie 367 zł. 50 ct., tj. dzieunie 1 zł. 2 ct, Za- 
Pytuję się, kto jest w stauie z tą płacą przy dzisiej- 
BZych czasach Z familią wyżyć, wszystkie wymienione 
wydatki opędzić i pomieszkunie zapłacić ? 

Bronisława Trentowskicgo życie, pisnia 
i system filozoliczny, w krótkości skreślil dr, Klemens 
Hankiewicz. Stanisławów. 1871. Cała rozprawa mieści 
się na 24 stronnicach i z łatwością daje się przeczytać, 

Mianowania. Cesarz raczył na przedstawienie 
kanclerza państwa, ministra dworu cesarskiego i spraw 
zewnętrznych udzielić opróżmoną w sekcji prezydjal- 
nej tegoż ministerstwa systemizowana posadę radcy 
dworn i ministerstwa dotychczasowemu c. k. jeneral- 
nemu konsbiowi w Kuszcezuku, radcy ministerjalnemu 
Karolowi Wohlfarthowi. Minister wyznań i oświecenia 
mianował nadzwyczajnego profesora, dr. Leonarda Pię- 
taka, członkiem komisji egzaminacyjnej dla teorytycz- 
nych egzaminów historyczno-prawniczych, mianowicie 
egzaminatorem dla prawa rzymskiego na wszechnicy 
lwowskiej. Suplent, Hieronim Muutjan, mianowany zo- 
stał rzeczywistym nauczycielem przy gr. wschod. gi- 
mnazjum w Suczawie. 

Dr. Dietl wrócił d. 7. bm. z Wiednia do Kra- 
kowa, dokąd był jeździł ua posiedzenie budżetowe Izby 
wyższej Rady państwa. 

Pan Tadeusz Skalkuwski, rodem z Tarno- 
wa odbył d. 7. bm. w kolegium prawniczem nniwersytetu 
jagiellońskiego dysputę w celu otrzymania stopuia do- 
ktora praw. 


Los listu urzędowego na pocztach ga- 
licyjskich. D. 23. czerwca rb. oddano na poczcie 
lwowskiej z rz. kai. konsystorza metropolitalnego list 
urzędowy do „urzędu uekanalnego w Wyżnianach, 
pocziu kurowice.* Ze Lwowa wysłał urząd pocztowy 
lst ten do: „Ważnicy na Bukowinie”. [amtejszy urząd 
pocztowy odesłał go napowrót do Lwowa, a ze Lwowa 
odesłano go dopiero 26. czerwcu do Kurowie, t. j. do 
właściwego miejsca przeznaczenia. List ten wysłany 
był w ważnej sprawie z łać. konsystorza do urzędu 
dekanalnego W Wyżnianach; dotyczył on konsensu na 
zawarcie małżeństwa. Juteresowani byli jeszcze przed 
23. czerwcem we Lwowie, i dowiedzieli się w konsy- 
storzu, że udzielono im konsens na zawarcie ślnbu i 
Że najdalej d. 23. czerwca wyekspedjowany będzie od- 
nośny dokument do dekanatu w Wyżnianach. Zaręczeni 
Powrócili przeto do Wyżniau, | postanowili wziąć ślub 
W tym samym dnin, W którym dziekan w Wyżnianach 
otrzyma ten dokument, konsystorjalny, a więc najdalej 
W d.24.czerwca. W tym celu porobili także stosowne 
Przygotowania, Zawiedli się jednak w swych oczekiwa- 
mach, Urząd pocztowj we Lwowie zrobił im „einen 
lrich durch die Hechnung* i ztąd miały powstać 
nieporozumienia między dziekanem a Stronami. 

| Kozłów, d. 7. lipca. (Kor. Dz. Pol.) Po dłu- 
gich mozołach udało się nareszcie tutejszej zwierzch- 
ności gminnej schwytać tego Strasanego Władzia La- 
skowskiego, o którym wspomniałem w ostatniej ko- 
respondencji, że okrada wszystkich tutejszych mieszkań- 
wid Na drugi dzień po schwytaniu pokazało się, że 
kę znowu buszuje po okolicy. Zwierzchność gmin- 
a. pa go w jakiejś ciupce, Z której w nocy bez 

A ©60 natężenia wydostał się na wolność. Popełnił 
on dotychcząs 13 kradzieży z włamaniem się do po- 
mieszkań; a dzięki naszej autonomicznej zwierzchności 
pobuja ou jeszcze jakiś czas w okolicach Kozłowa, o- 
kradnie Pnie" kilkunastu iunych mieszkańców dotych- 
CZaB nieokradzionych, a potem zniknie gdzieś bez śla- 
du albo może zlituje Się który Z sąsiednich powiatów 
i położy kres jego komunistycznej działalności. 

(H) Z pod Załoziec, 5. lipca, (Kor. Dz. Polsk.) 
W teu Bam dziań, kiedyście we Lwowie święcili cho- 
rągiew „Gwiazdy”, my obchodzihśmy innego rodzaju 
Uroczystość, niemniej Świetną. Więśniak Kromcio Z 
Milna, znany już od wielu lat ze szczególnie trafnych 
i szczęśliwych kuracyj czlonków Wywichniętych lub po- 
łamanych, chcąc po sobie pamiątkę Pozostawić, ufun- 
dowuł własnym kosztem i Przy pomocy całej gminy 
wystawił kaplicę tuż przy granicy wołyńskiej, Dnia 
tego odbyło się poświęcenie takowej według obrządku 
rzymsko-katolickiego przy udziale. procesjonalnym du- 
chowieństwa gr. kat. Po skończeniu ceremonii kościel- 
nej, odbywanej w obliczu objeżczyków moskiewskich, 
przypatrujących się z poza słupów granicznych, zacny 
fundator zaprosił wszystkich obecnych, a było kilka- 
set ludzi, na swoje obejście, i w przystrojonej kilim- 
kami stodole podejmował gości jak drugi Piast, sadza- 


jąc na pierwszem miejscu p. Czosnowską , właścicielkę 
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się bez toastów, biorących temat z tej wzniosłej bra- 
terskiej sceuy, która łączyła w jedno grono siermięgi, 
płótnianki, czamary i sutanuy. 

Kronika warszawska. Panna Czechowska- 
Miller, pasierbica znanego kiedyś na scenie warszawskiej 
basisty Millera, dziś rozgłośnej używającego sławy, młoda 
prima donua opary włoskiej a Warszawianka rodem, 
sprawiła prawdziwą a nader przyjemną publiczności 
tamtejszej niespodziankę. Z pewnem niedowierzaniem, 
jakkolwiek licznie , zgromadziła sie publiczność w sali 
wielkiego teatru na przedstawienie opery „Fausta*, 
gdzie Czechowska-Miller miała spiewać po włosku rolę 
Małgorzaty. Zaraz po odspiawaniu pierwszej arji przy 
kotowrotku i drugiej nad klejnotami, a wreszcie i duetu 
przy grzędzie kwiatów, przekonała się publiczność, że 
panna Czechowska jest nietylko wielce utalentowaną, 
lecz i skończoną artystką; 
srebro, świeżego i rozciągłego głosu mezz0-sopranowe- 
go, posiada prześliczną metodę włoską i to z najlepszej 
szkoły i że nakoniec, gra jej pod względem drama- 
tycznym, nawet w tak trudnej jak Malgorzaty roli, 
nic do Życzenia nie zostawia. Wystąpienia za to Fı- 
szera, aktora krakowskiego teatru, nie zadowolniły pu- 
bliczności warszawskiej, która przyzwyczaiła się do gry 
wysokoutalentowanego Żółkowskiego i Pańczykowskiego. 

Neczajew i jego proces. Neczajew , jak 
wiadomo, wciekł i obecnie wydaje w Londynie z dwo- 
ma przyjaciołmi Moskalami , Sierebrennikowym i Elpi- 
dinem, pismo w języka moskiewskim p.t. Gmina (Ob- 
szczyna). Pismo to podobno znajduje w Moskwie wielu 
zwolenników, dokąd wciska się przemycanym sposobem. 
Proces w sprawie Neczajewa rozpocznie się d. 13. bm. 
Wspólnicy Nuczajewa w liczbie 80 będą podzieleni 
na 5 kategoryj. Do pierwszej kategorji policzono 11tu, 
których obwiniają o utworzenie sprzysiężenia, szerzenie 
przewrotnych idei i dążności, a 4ch z tych obwinio- 
nych (Uspieńskiego , Kuzniecowa , Pryszczowa i Niko- 
łajewa) oskarżają o udział w zabójstwie szpiega, Pie- 
trowa. Do drugiej kategorji należy 30 osób z Moskwy, 
do trzeciej 15 z Petersburga , do czwartej Sybiracy, 
a do piątej ci, których z powodu denuncjacji areszto - 
wano, ale nie wynaleziono Żadnego dowodu ich winy. 
Do pierwszej i drugiej kategorji należy 41 obwinionych, 
sprawa ich odbędzie się d. 13. bm.; sprawa trzeciej 
i piatej kategorji wyznaczona na d. 24. bm., a reszta 
stawać będzie przed sądem dnia 6. sierpnia. Stosy 
papierów spisano w tej sprawie Odbywać się ona 
będzie publicznie, tylko przy niektórych ustępach to- 
czyć się będzie przy drzwiach zamkniętych, 

„Przyjaciela Domowego“ wyszedł nr. 12; ten za- 
wiera: Nieśmiertelni czyli powstanie nad Bajkałem w r. 
1866 obrazek narodowy w 3 oddziałach, c. d.; Starość, 
przez Zofię z Brzozówki ; Kiopińscy, wypadki sejmikowego 
życia z czasów saskich przez J. Bartoszewicza; O zacho- 
waniu się w chorobach zapalnych przez dr. Paulickiego ; 
Przyrząd do suszenia siana z ryciną; Zjawienie się wście- 
klizny z imaginacji; Wypadki z zatrncia się jedwabiem ; 
Środki (nowo) uiszczenia gąsienic; Rozmaitości i drobiazgi 
humorystyczn e. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Na Radzie ogólnej gal. Tow. gospodar- 
skiego prezes Smarzewski wniósł wczoraj, czy z 
powodn małej frekwencji w lecie nie należałoby 
odbywać tylko jedno zgromadzenie w zimie. 
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Rzeszow d. 6. 
numerow, wygrywających przedmioty na losy po 


ipca. (Z wystawy.) Spis 
2 złr. w. a. 111. Ekstyrpator od Fosiewicza. 124. 
Drabinka ogrodowa francnska z taczką. 159. Waga 
decymalna 3-cetnarowa. 186. Byczek holenderski więk- 
szy. 193. Piernik Barceloński Lewickiego. 232. Ławka 
ogrodowa mogilańska. 237. Kawka ogrodowa mogilaú- 
ska. 254. Głowa cnkru z Łańcuta nr. 1. 308. Głowa 
cukru z Sędziszowa. 416. Trenzla z  munsztukiem. 
437. Taca duża lakierowana. 497, Dubeltówka dziwe- 
rowana Hófelmayera, 583. Knur rasySufolk z Giebnł- 
towa. 593. Dwanaście butelek wódki Mikolascha. 661. 
Sagan blaszany londyński na mleko. 743. Głowa cu- 
kru z Zańcuta ur. 1. 908. Plewnik konny Eliasiewi- 
cza. 913. Sagan blaszany londyński na mleko. 947. 
Dubeltówka  dziwerowana. 978. Byczek holenderski 
większy. 995. Głowa cnkru z Sędziszowa. 1049. Ze- 
garek srebrny cylinder. 1059. Głowa cukru z Eańcu- 
ta nr. 1. 1094. Sieczkarnia ręczna. 1108- Rewolwer. 
1115. Byczek roczniak od p. Lipomana. 1175. Zega- 
rek srebrny anker, 1203. Prosiak rasy Sufolk, 1285. 
Szarpacz do buraków Eliasiewicza. 1317. Knnr i locha 
rasy Yorck-Shire. 1322. Plug mogilański. 1349. Knur 
rasy Sufolk z Giebułtowa. 1403. Pług mogilański z 
kolcami. 1453. Stołek polowy. 1494. Toaletka od 
Ignacego Molenda. 1503, Głowa cukru z Łańcuta nr. 
1. 1536. Dwanaście butelek wódki Mikolascha. 1562. 
Sagan blaszany londyński na mleko 5garncowy. 1582. 
Szarpacz do bnraków Cegielskiego. 1683, Torba my- 
Śliwską skórzana. 1704. Dubeltówka  szmelcowana. 
1711. Kuferek płócienny. 1933. Ekstirpator większy 
z Jodłownika. 1941, Sieczkarnia mniejsza od Peter- 
seima, 1962. Blaszanka londyńska na mleko. 

Spis numerów wygrywu jących przedmioty Ra 
losy po 50 centów. 52, Głowa cukru z Sędziszowa. 
65. Kłódka Wertheimowska. 103. Piórnik ozdobny» 
135. Kamizelka. 148. Dwie paczki pierników. 201. 
Sześć tuzinów paczek z zapalkami. 227. Szczotka do 
czyszczenia koni, 284. Pudełko z zapałkami. 430. 
Kapelusz pluszowy. 493. Butelka miodu. 517. Paczka 
całusików (pierników). 574. Pas rzemienny. 598, Pił- 
ka do ogrodu. 642. Dwie paczki pierników. 644. Za- 
mek do drzwi. 697. Taca blaszana. 808. Kurtka i 
spodnie. 842. Glowa cukru z Sędziszowa. 862. Rewol- 
wór. 908. Butelka miodu. 967. Nóż z dwoma ostrza- 
mi. 996. Bukiet z roż. 1017. Taca blaszana. 1039. 
Dwie paczki pierników. 1221. Widły stalowa Z jasio- 
nowym trzonem. 1252. Wiadro konopue. 1263. Nóż 
z dwoma ostrzami, 1380. Krucica pojedyncza. 1482. 
Kurtka i spodnie. 1615. Dwanaście pudełek z zapał- 
kami. 1640. Szczotka do czyszczenia koni, 1774. Bu- 


telka miodu. 1789. Dwanaście pudełek z zapałkami. * imi życzeniami, 
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1861. Pas rzemienny. 1876. Pudełko cukierków. 1977. 
Nóż z dwoma ostrzami. 2059. Szufelka do ogrodu. 
2112, Kurtka i spodnie. 2124. Para jarzm saskich. 
2146. Dwie paczki pierników. 2159. Nożyce do ob- 
rzynania. 2184. Piłka do ogrodu. 2235. Pudełko cu- 
kierków. 2255. Kapelusz pluszowy. 2276. Futerał na 
strzelbę. 2298. Dzwonek. 2334. Wemborek na wodę. 
2344. Nożyce do czyszczenia drzew. 2359. Czapka 
krakowska. 2384. Szczotka do koni. 2425. Kurtka i 
spodnie. 2455. Kamizelka. 2496. Dzbanek blaszany. 
2508. Nóż z trzema ostrzami. 2528. Krucica dubel- 
towa. 2532. Pudelko cukierków, 2543, Nożyce ogro- 
dowe. 2566. Sztuciec kościany. 2584. Piernik toruń- 
ski. 2659. Sztnciec drewniany. 2715. Mlynek do ka- 
wy. 2731. Kłódka do drzwi 2841. Dzbanek blaszany. 
2847. Piłka do ogrodu. 2954. Krucica dubeltowa. 
2977. Paczka całnsików. 2992. Czapka krakowska. 
3006. Użdzienica dla ogra. 3007. Krucica pojedyn- 
cza. 3010. Dwie paczki pierników. 3042. Trendzla. 
3046. Pudełko cnkierków. 3053. Półbeczek dębowy. 
3057. Kurtka i spodnie. 3068. Trzy pudełka na za- 
pałki, 3081. Nożyce do szpalerów. 3138. Wiadro ko- 
nopne. 3254. Moździerz mosiężny. 3256. Butelka mio- 
du. 3304. Dzbanek cynkowy. 3367. Krucica pojedyn- 
cza. 3399. Kurtka i spodnie. 3403. Taca blaszana. 
3457. Młynek do kawy. 3520. Para jarzm na woty. 
3523. Dzbanek z blachy cynkowej. 3614. Piernik 
Barceloński. 3626. Pas rzemienny. 3665. Dwie paczki 
pierników. 3691. Czapka krakowska. 3727. Nożyce do 
ogrodu. 3810. Trendzia. 3842. Taca blaszana. 3845, 
Beczka dębowa. 3850. Nóż z dwoma ostrzami. 3881. 
Przezmian-waga. 3890. Dwie paczki pierników. 3891. 
Kartonierka. 3976. Dwie paczki pierników. 

Bank niewypłacający. Dyrekcja saskiego 
banku hipotecznego w Lipsku wydala tymi dniami o- 
głoszenie, że nie jest w stanie, przypadającego na d. 
1. lipca br. kuponu od swoich listów zastawnych za- 
płacić. — Jeżeli się nie mylimy, jest to ten sam 
bank, którego listy zastawne Siemundt złoży] był w 
krakowskiem Towarzystwie ogniowem jako hipotekę na 
pożyczoną ztamiąd gotówkę, przeznaczoną na kaucję w 
interesie kupna dóbr skarbowych. Onego czaso, gdy 
okoliczność ta, zagrażająca funduszowi rezerwowemn 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, wyszła w Dzien- 
niku naszym na jaw, prezes rady uadz 'rczej utrzy- 
mywał, że papiery banku saskiego były dobrym za- 
stawem, i nie było żadnego niebezpieczeństwa straty. 
Fakt powyższy dowodzi, jak dalece się można mylić, 
samowolnie szafnjąc groszem całego Towarzystwa, i 
robiąc grzeczności spekulantom zagranicznym. 

Kolej Tarnowskc-Pceszowska. Dzienniki 
wiedeńskie dowiadują się, że w tych dniach Unionbank 
wiedeński będzie rozdawał pojsdyńcze przestrzenie tej 
kolei przedsiębiorcom tej budowy. Jest tu natnralnie 
mowa tylko o przestrzeni na terytorjam węgierskiem. 

(tt) Wiedeń, 8. lipca. (Telegram). Nierogacizna 
galicyjska na targu w Meidling pe 21 — 24.50 za ce- 
tnar wagi, węgierska 24—26.50. 


Z Wiednia, 


Na piątkowem posiedzeniu Izby poselskiej 0- 
róez odroczenia sprawy o podwyższenie kongrny 
dla niższego duchowieństwa (na wniosek Herbsta, 
a mimo przemówień dwóch księży: Haltera i Gin- 
zla) załatwiono ustawę o szubpaśnikach, chociaż 
p. Jaworski żądał cofnięcia takowej do komisji ce- 
iem wyrównania uiezgodności z ustawami krajowe- 
mi; uchwalono także ustawę o pensjach nauczy- 
cieli szkół politechnieznych. — 
O podróży cesarskiej do Galicji powątpiewa 
półurzędowa Bokemia. EP 
Czytamy w Czasie d. 8. bm.: „Wczoraj wie- 
zór doszedł nas list z Wiednia, donoszący 0 przed- 
fożenin N. Panu do podpisu postanowień odnoszą” 
ych się do spolszczenia uniwersytetu lwowskiego, 
jak niemniej, że zapadło postanowienie względem 
konieczności zamianowania rychle namiestnika dla 
Galicji, któryby wprowadził w wykonanie postano- 
wienia wychodzące wprost od korony lub też od 
ministrów. Dotychczas nie można jeszcze powie- 
dzieć z pewnością, aby pod względem osoby zacho- 
dziła zupełna w gabinecie zgodność. Piszą nam 
wreszcie, że wieść o podróży cesarskiej do Galicji 
powstała chyba na domysł, gdyż nie było o niej 
mowy w właściwych sferach. Stosunki polityczne 
są inne w tej chwiii, aniżeli były wtedy, gdy wr. 
1868 Cesarz Jmć wybierał się do kraju naszego. 
Zważywszy ówczesne położenie ogólne, i przypomi- 
nając sobie wszystkie jego okoliczności, nie można 
mniemać, aby podróż, jeśli do niej naieży przywią” 
zywać znaczenie czynu politycznego, mogła dzisiaj 
nastąpić. 4 zm 
„Również wczoraj po zamknięciu już dziennika 
doszedł nas telegram z Wiednia, spóźniony, jak nas 
zawiadamia biuro telegraficzne, z powodu burzy, a 
stwierdzający i uzupełniający pierwszy ustęp listn, 
o którym tu mówimy. Telegram ten następnjącej 
jest osnowy: : 
4 Wiedoń, 7. lipca (godz. 21/6 po południu.) 
Pod względem uniwersytetu lwowskiego zapa- 
dły ważne postanowienia. Odtąd ten tylko miano- 
wany będzie profesorem, kto będzie zdolny wykła- 
dać po polsku ałbo po rusku (w „której rnszczy- 
źnie”) Dotychczasowi profesorowie niemieccy do 
trzech lat usunąć się będą obowiązani. P ostano- 
wionem także zostało nwolnić fundację hr. Skarb- 
ka z przywiłejn ntrzymy wania teatru a tem sa- 
mem z obowiązku trzymania i zasilania taatru nie- 
mieckiego, a ¿o pod warunkiem, jeżeli interesanci 
(tj. kuratorja Red. Czasu) zgodzą się na zupełne 
zwolnienie tej fundacji z przywileju, 
Inny telegram z Czasu, datowany z Wiednia 
d. 8go b. m. powiada : Wszystkie katedry na nni- 
wersytecie lwowskim wakująca, obsadzone będą 
wkrótce, tak, aby w nowym roku szkolaym wy- 
kłady w języku narodowym rozpocząć można. | 
Doniesienia te zostają w związku z analogi- 
cznemi doniesieniami półurzędowego tutejszego or- 
ganu w tych samych sprawach, i mają służyć do 
zaspokojenia opinii w kraju. Wobec tego przy- 
pominamy wczorajsze doniesienia nasze: telegrafi- 
czne z Wiednia, które do właściwej wartości 
zal owe obiecanki delegacyjno - ministe- 
rjalne. w. 
W ubiegły poniedziałek przyjmował minister 
handlu deputację pocztmistrzów i ekspedytorów 
pocztowych, którzy mu wręczyli memorjał ze swo- 
dotyczącemi polepszenia losu. 


5 
Cesarz wró:ił daia 8. b. m. z Isshl do 


Wiednia. 

Arcyksiążę nastąpca trona zjechał d. 6. bm: 
də Dieczyna w p)łaocenych Czechach. Po objeździe 
tamtejszym ma on zwiedzić także południowe 
Czechy. 

D. 7. bm. w mcy młoda C:zachią obzhodziła 
w Prałze pamięć Hussa na plaza Batlsam:kim. 
Zgromadzenie było bardzo licza3. Policją nie ro- 
biła żadnych przeszkód. 

Zaanego za świeżych doniesień nowożeńca Lu- 
dwika Fechuera, odstawiono d. 7. bm. do krymi- 
nała wiedsńskieg» wraz zə stużącym Kichlerem. 

Słychać, ż3 rząd francuski mał zawrzeć z 
pewnem konsorcjum węgierskim kontrakt o dosta- 
wę 40.000 koui dla armii. Dzienniki wiedeńskia, a 
między nimi i orgau wojskowy, Wehr Zig., spra- 
ciwiają się temn interesowi stanowczo, upatrując 
w takim eksporcie niebezpieczeństwo dla ewentu- 
alaego nruchomienia armii austrjackiej. 


Ostatnie wiadomości. 


„W dzienniku La nuova Roma (Sabato 1 Lu- 
gli») czytamy następującą wiadomość, za którą od- 
powiedzialność zostawiamy redakcji, ale pominąć 
o niej wspomnienia nie podobna: 

„Dowiadujemy się z listu prywatnego z Peters- 
burga, iż M. Ledóchowski arcybiskup pozaański, 
stara się gorliwie o zawarcie układu pomiędzy 
dworem moskiewskim a stolicą rzymską. Prałat 
ten, jako prymas polski, w Rzymie i Potersburgu 
pewne wzajemne proponuje nstępstwa: język pol- 
ski zostałby wyrzacony z kościoła katolickiego w 
Polsce moskiewskiej; kazania i mollitwy, które 
lad zwykł odmawiać w języka swym narodowym, 
odmawianoby po moskiewsku, na c) dotąd stolica 
Święta się nie zgadzała, gdyż język ten wyłącznie 
służy szyzmatyckiemn kościołowi. Z dragiaj stro- 
ny rząd moskiewski zgodziłby się ma powrót ar- 
cybiskapa warszawskiego i inaych biskupów na 
Syberję zasłanych , i przysłałby znown posła u- 
wierzytelnionego przy stolicy Św. 

„Książę Gorczakow zdaje się dosyć skłonnym 
zgodzić się ua powrót biskapów wygnanych. Gdy 
układy w Rzymie o skasowanie języka polskiego 
dalej posuniete zostaną, msgr. Ledóchowski osobi- 
ście pojechać ma d) Petersburga dla zawarcia u- 
mowy (per stringere Uacordoj.* 


NOZE Z Z EAZA AM 
Felegrafowane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń, d. 8. lipca, 2. godz. —. min. 

Jednolity dług państwa w banknotach 59 złr. 40 ct; 
w srebrze 6905; Losy pożyczki z 1860 r. 101.70; Akcje ban- 
kn wiedeńskiego 77300; Akcje bankn kred. 286.10; Londym 
123.30; Srebro 121.15; Napol. 9.83, Dukat 5.83 

Akcje basu franko-austr. 118 44); węgierskie akcje kre- 
dyt. 109.50, Akcje banku ang. austr. 260.75; Bankn Związk. 
271.30; kolei Karola-Lndwika 248.— kolei siedmiogrodz. 
172.—; kolei połudn. 176.30, koiei alfóidzkiej 176.75; kolei 
państwowej 409.50; kolei lwowsko-czerniow. 105. —; kolei 
węg. półn. 163.—; kolei półn. 214.50; kolei Rodolfa 162,—; 
kolei węg. wschodniej 83.75; kolei Elżbiety 221.25; galicyj- 
skie oblig. indęmnizacyjne 75.30; losy z roku 1864 12925; 
Uspomeb. spokojne . 

Wiedeń dnia 3. lipca, 6. godz. 15. mia. 

Akcje kolei koszycko-oderb. 105.—, kredytowa 286.30; 
banku ang. anstr. 260.—; banku obrotowego 172.50; kolei 
Karola-Ludwika 248.—; kolei połnd. 176.—; banku frauko= 
austrjackiego 118.30; losy poż. tureckiej 53.25; banku bu- 
downicz. 82.50; banku centr. —.—; kolei Elżbiety 221 25; 
wied. Związku ban. 228.50, Napoleondor 9.53; kolei Przem. 


Łupkowska 165.— Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie : 
spokojne. 
Paryż Renta —.—; Lombardy — „— Usp. — 


Berlin Mosk. noty baux 9.'/, wust. akcja krelyt. 
156 —; lombardy — —. akcja galicyjskie 101.3/,; kolei pań- 
stwowaj 223 f/p; kolei ramuńskiej 47.%, austr. noty bar- 
kowe 81.3/,. Usposobienie stale ożywione. 

Wreoław. Pszenica 92, żyto 62, owies 37, rzepak 


zim. —. 
Uenniu IDy Daudi.: przew | Ks f suna 
R w. à. W. a. 
we Lwowie dnia 8. lipca. MAC ik] 
1. Akcje za sztukę 
Kolei gal. Kar. Ludwik * » - 241 15 | 248 75 
Kolei Li wow.-Czern. Jamy |... 175 25 | 175,75 
Banku hip. g. z wpł. 50%, . « 121 — 123 | — 
Papierni oseriańskiej . . . . . — — — |= 
Galio. Banku krajowego . . * . = |= m= 
li. Listy zastawne za 100 złr. | 5, 
Tow. kred. gal. w. a. 5%, . . . |Ż| 8485 Ś5 40 
Tow. kred. gal. w. a. 4, . e. JE] 75 25 żę 
Bank: hipot. galio. 6%, . . . . |=] 89 8 M5 
Galic. zakładu kred. włościan . . 35] 31, — 
iI, Obligi za 100 złr. = 
izacyi i .. {| %10 | 75 |60 
emnizacyjne galio. » > » z 
sę ” ix stow: "»JzI — — = |= 
ks, Bukowińs. . » | | — — — |= 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*,, = | = IAIE 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.. c — Zadie 
» » » . 9. E =i 
" a Lw. Czern. I. „ . — |! a 
» » s u. » " = = e 
1V. Monəaty. 
Dukat holenderski « : « * -> 5 14 5|82 
Dukat cesarski » « « * * ' * « ' 5 77 5/85 
Napoleondor « -s * ** * * « 9 78 9/84 
Półimperjał rosyjski * . « . . 09 95 10|10 
Rubel srebrny rosyjski . . . « „.. 19% 1196 
». papierowy . « . « « » .. 1 62 1|63 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. ~ | « |= 
Talar pruski srebrny . ,. . . - = eme — |= 
Pruskie bilety kasowe. . - « « 1 82 1|84 
SIObro'. „ . ... « s « saa: a Of L2L — 122|50 


a CE 
Pociągi kolejowe na glównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą ze Liwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano. 


S ” s 0 » 8 „ 7 wieczór 

M 3 » „003 „*30%rano. 

» „ do Czerniowiec o „ 8 ,„ 32 rano 

s M i» 0 „12 „20w nocy 

a „ do Brod. i Złoc.o „ 8 „ 52 rano. 

n 5 3 O „1l „50 wieczór. 
Przychodzą : Krakowa do Lwowao ge 7 m. 37 rano. 

» a w Op ll „ — wieczór. 

A z Czerniowiec „ 0» 7 „ — wieczór. 

a * „ 0,» 2 „30 w nocy- 

» z Brodów i Złoc., 0 „ 7 „ 24 wieczor. 

» ” O a 2 „50 w nocy 


Dr. Karcz 

leczy słabości weneryczne i naskórne 
jakoteż osłabienia, przy wieloletnich do- 
świadczeniach gruntownie. Tegoż Poradnik 
popułarny jest w każdej księgarni do na- 
bycia. Ordynuje codzień od 8—9 i od $— 

godziny w domu pod l. 177 obok arcybisku- 
piej niegdyś kamienicy w Rynku. 1558 69—? 


Rodowita Francuzka, 


nauczycielka języka francuskiego, Życzy sobie 
mieć kilka dochodzących uczennic u siebie w 
domu dla udzielania języka francuskiego dla 
konwersacji za bardzo miernem wynagrodze- 
niem. Bliższą wiadomość zasiągnąć można w 


DZIENNIK POLSKI. 


Skład fortepianów 
LUDWIKA MARKA 


przy ulicy Szerokiej 1. 10%, zaopatrzony w jak 

największy wybór tych instrumentów, nie- 

mniej jak- pianina itp. poleca swoją 
wypożyczalnię fortepianów. 
Cena miesięczna za fortepian przegrany 


Przyjaciel domowy 


czasopismo ilustrowane w formacie dużego arkusza (objętości dwóch zwy 


rok 1571, 


kłych arkuszy dru- 
| Dru), zawiera powieści, opowiadania dziejowe, Życiorysy, drobne poezje, rozprawy ekonomi- 
czne, rady lekarskie, kronikę wypadków itp. rozmaitości, do którego dodaje się w osobnem 
odbiciu numerami 


(Także i listownie pod ścisłą dyskrecją.) Administracji Dziennika- Polskiego. JOLĘ: 3 do 4 złr. — Nowy fortepian lnb pianino | 3 F EJ P 
ie ees sir S dadotan o ena doi TA amiętnik zasłużonych w Polsce ludzi 
JĘUNĘGO [ib dwoch studeniow J. Pi. Ujhelyi, zawierający ati, I wo przez dod mężów) 


przyjmuje na stancję pewna familia osiadła we 
Lwowie pod umiarkowanemi warunkami. Do- 
zór rodzicielski, na miejscu instruktor, forte- 
pian, tudzież konwersacja francuzka. Bliższe 
szczegóły udzieli Ajencja dzienników A. Piątkow- 


pod wszelkiemi względami podobne do na- 
turalnych, zupełuie przydatne do mówie- 
nia i przeżuwania, wstawia bez bolu. 


BÓL ZĘBÓW 


Dentysta, 
przy placu Halickim naprzeciw studni. 


Ma zaszczyt niniajszem padać do wiadomości, ża swoje 
Ate!ie zaopatrzył w najnowsze aparaty i instrumenta. 
i uskutecznia mianowicie : 


Życia naszych przodków, odzna- 
czających się nauką, pracą, po- 
święceniem i walecznością, uło- 
żony ulfabetycznie na podstawie 
wypisów z dzieł historycznych i 


i wielu innych. 


PAMIETNIK ten stanowiąc 
osobne i dość obszerne dzieło, 
będzie świadczyć w najpóźniejsze 
pokolenia, jak niezliczony poczet 


skiego naprzeciw katedry we Lwowie | Sie ibózktdtnienia Nn, a Operacje, JARA drukiem materjałów, e e onzch ludzi s 
ae AE 3 7 usuwa r 3 5 a + p u- jak: Bartoszewicza dopełnienia polskie rodziny i wszystkie sta- 
Poszukuje SIę spólnika zęby złotem lub masą do zębów podobną Osadzenie „oRAJodynezych mał k herbarza SŚwięckiego ; Roczniki ny, i stanowić oraz suplement 
1571 plombuje 12— cznych zębów i całyen zę archiwum kijowskiego ; Legiony do wydanego przed kilkunastu 


z kapitałem 10.000 złr. do przedsiębiorstwa 
kupna 300 do 500 morgów lasu nad Sanem 
dobrze utrzymanego; materjał budowany i 
okrętowy. Bliższą wiadomość udziela Biuro ko- 
misowe i wywiadowcze Zygmunta Kotko- 
wskłego w Wiednia (Stadt, Auw nkel nr, 3.) 


ZAKŁAD 


leczenia wodą i gimnastyką 
w SASSOWiE, 


położony w uroczej lasowej okolicy, jest o- 
żwarty na lato cd 1. maja, zaopatrzony w no- 
»wĄ i wyborna traktjernię i powiększony o 6 
„pokojów mieszkalnych. Cena za pokój z ku- 
racją tygodniowo 10 złr. 50 ct, — za cało- 
dzienny wikt 70 ct. w. a. Najbliższa stacja 
kolejowa o milę oddalona, Złoczów. 
Franciszek Medwey, 
dyrektor zakładu. 


Ogłoszenie. 


1570 15—? 
L. 2413. 


Dentysta J. WEISS, były 


asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry. 


ET | ec? 


Zęby i Szczęki 


wychodzi /rzy razy 


Rozprawy naukowe, 
Część literacko-artystyczna , | 


! Najtańsze pismo literackie w Galicji ! 


GAZETA. LITERACKA 


na miesiąc we Lwowie, 
począwszy od 21 m aja 1871 r. 


PROGRAM: 


na złocię, platynie i kauczuku. z wszelką elagancją nie 
do rozróżniania ad prawdziwych da życia zupełnie uży: 
tecznych. tudzież e e 
PLOMBY bez bolu złotem. platyną i iRnem! kom- 
+ pozycjami nadmieniając, ża ustanowił 
ceny rozmaite, 
aby í mniej zamożnym umażebnić korzyslsnie 


z dohra- 
czynnych tych wynalazkow. 3 


< 


Zapiski teatralne, 
Kronika literacka. 


polskie pod Dąbrowskim ; Poczet 
skazańców na Sybir z powstania 
1831 r.; Liste nominalne du ma- 
sacre de la Galicie; Pamiętniki 
dla rodzin polskich; Imionospis 
poległych i straconych w roku 
1863 i 64 (dopełniony szczegóło- 


placn Marjackim. 


złożeniem  przesełają 


laty wydanego herbarza polskiego. 

Przedpłata na oba powyższe 
czasopisma razem, wynosi: cało- 
rocznie 2 złr. 50 ct., za której 
się Zaraz 
zwrotną pocztą (bezpłatnie) wy- 


szłe od początku roku bież. nu- 


1613 1—? 


równie codziennie świeże 


mera „Przyjaciela domowego“ i „Pamiętnika“ rozpoczętego w zeszłym miesiącu. — Preun- 
meraty przyjmują wszystkie urzęda pocztowe pod adresem : „Do administracji Przyjaciela 
dom. we Lwowie.* W miejscu przyjmują się przedpłaty w handlu p. Jasknlskiego przy 


Roczniki „Przyjaciela dom.“ z lat 1868, 1869 i 1870 są jeszcze zapasem. Egzemplarz 


kosztuje 1 złr. 50 ct,, albo wszystkie trzy razem 3 złr. — Przesyłka takowych uskutecznia 
się na zamówienia listowe za zaliczką pocztową. 


Na KOMPOTY i «ONFITURY polecamy 


duże czarne 


iczereśnie morawskie 


© dostawie kamienia i wy- 
konaniu robót brukarskich. 

Zamierzając ulice i place miejskie 
dotąd zwirowane w miarę możności 
kolejno wyłożyć brukiem, otwiera ni- 
niejszem gmina kr. miasta Lwowa 


dział krytyczny. | Część humorystyczna, 
oraz : 1335 £—? 
Kronika wypadków bieżących, i rnch stowarzyszeń, gospodarstwo, 
przemysł i handel. „Gazetę literacką* zasilać będą swemi pracami 
najznakomitsi pisarze, ilustracje wykonuje M. Martynów. 
PRZEDPŁATA wynosi: z przesyłką pocztową w państwie austrja- 
ckiem : rocznie 3 złr. 60 ct., półrocznie 1 złr. 80 ct., z przesyłką 


KPRYKOZY czyli MORELE włoskie 


Markiewicz i Wojczynski we Lwowie. 
Brzoskwinie włoskie z końcem lipca oczekujemy. 1606 '-? 


publiczną konkurencję na dostarcze- 
nie gotowego obrobionego materjału 
brukarskiego i na wykonanie roboty 
ułożenia bruków. 

Co do jakości materjału przyjęty 
będzie tylko kamień pierwszego rzę- 
du twardości, zatem: granit, gnaiz, 
porfir, kwarzec i najtwardszy gatunek 
piaskowca; ten materjał ina być w 
kostki czyli sześciany 6, 7 lub 8 ca- 
lowe gładko w len sposób obrobiony, 
aby przy ułożeniu między kostkami 
nie pozostawała szczelina większa nad 
1/; cała szerokości. 

Robotę układania bruków wykona 
przedsiebiorca na miejscu własnym 
*«obotnikiem i narzędziem. 

Do tej roboty brukarskiej należy 
oprócz samego ułożenia bruku tylko 
podsypka piaskowa pod kostki i wy- 
sypanie piaskiem powierzchni bruku 
ukończonego, 

Wolno przedsiębiorcy wziąść w 
anterpryzę samo dostarczenie małe- 
rjału, lub samą robotę brukarską, albo 
oba przedsiębiorstwa razem. 

Oferty na te przedsiębiorstwa 
magistrat lwowski przyjmować będzie 
do dnia 30. sierpnia 1871 r. 

Takowe powinne zawierać nastę- 
pujące bliższe szczegóły : 

4. ilość kostek "dostarczyć się ma- 
jących obliezona na sztuki lub na 
sążnie kwadr. powierzchni bruku. 
Do oferty na dostawę należy doła- 
czyć w każdym razie wzór kamienia 
według możności już w kostkę obro- 
bionego. 

2. Czas, w którym dostawa koslek 
czy to partjami czy też na raz do- 
konaną być ma. 

3. Ilosć żądanego wynagrodzenia 
od sztuki z dostawa do Lwowa albo 
do stacji kolejowej najbliższej miejsca 
produkcji, lub od sążnia kwadr. 
bruku ułożonego czy to materjałern 
przedsiębiorcy czy kamieniem od gmi- 
ny dostarczyć się mającym. 

4. W ofercie na samą robotę bru- 
karska należy przynajmniej w przy- 
bliżeniu oznaczyć, ile sążni kwadr. 
bruku przedsiębiorca w jednym roku 
ułożyć byłby wstanie. 

Bliżej określone warunki i wyjaśnie- 
nia odnoszące się do obydwu przed- 
siębiorstw udzielać będzie magistrat na 
życzenie w podaniu wyrażone pise- 
mnie lub ustnie w miejskim urzędzie 
budowniczym. 1586 3--3 

Nadmienia się jeszcze, że nie je- 
dna wyłacznie lecz i kiika ofert mo- 
że być przyjętych, o ile odpowiadać 
będą zamiarom gminy. W razie przy- 
jęcia oferty spisany będzie formalny 
kontrakt i przytem przedsiębiorca na 
zabezpieczenie dotrzymania podjętych 
zobowiązań złoży kaucję w ilości 
10*%/, umówionego wynagrodzenia. 

Lwów dnia 15. czerwca 1871. 


Mawistrat kr. st. miasta. 


Właściciele i wydawcy: Witalis W. Smochowski i J, Lam, 


ilastrowany na r. 1872. 


Z dhietń 1. lipca r. b. otwórzyliśmy 
w Wrocławiu agenturę interesu naszego komisowego 


którą powierzyliśmy panom 


SADOWSKIISOKOLNICKI 


tamże. 


BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY. 
Kwilecki, Potocki i Spółka 


1608 2—3 


Zaproszenie do prenomeraty 


INiezwykła taniość! 

Niżej podpisany, księgarz we Lwo- 
wie, ma zaszczyt donieść szanownej P. T. 
Pabliczności, że jego nakładem wychodzi 
Sekretarz i Adwokat domowy, 
ułożony przez Ta. Cza. i M. Borejkę, 
w pięciu zeszytach o 5—6 arkusz. dru- 
ku na białym pięknym papierze, po 40 
ct. w. a. zeszyt. Pierwszy zeszyt tego 
wydawnictwa znachodzi się już w hban- 
dlu księgarskim do przejrzenia i naby- 
cia. Szanowni prenumeranci na prowin- 
cji odbiorą 1: zeszyt wraz z drugim, z 
dołączeniem katalogu książek polskich, 
niemieckich i francuskich w przeciągu 
8 dni. Zeszyt zaś trzeci wyjdzie dnia 
25. lipca b. r. 

Celem tego dzieła jest ułatwić każdemu po- 
rawną korespondencję w języku polskim, ja- 
R też pouczenie w stylu prawniczym; zawie- 
rać ono bowiem będzie prócz niezwykłego wy- 
boru najrozmaitszych wzorów stylistycznych, 
listów, przeprowadzeń spornych, dokumentów 
tabularnych i't. p. podania z dziedziny prawa 
cywilnego i karnego, jak również sposoby 
układania prośb od uwoinieniaod służby woj- 
skowej. Część prawniczą ułożył dr. A. Z. 

Stanie ouo się tam samem koniecznym pod- 
ręcznikiem dla wszystkich mających jakiekol- 
wiek stosunki z sądami i urzędami. 

Najnowsze ustawy i rozporządzenia poli- 
tyczne i karne dołączać się będą w treści- 
wym przekładzie. 

Każdy odbiorca płaci przy odebraniu pier- 
wszych dwóch zeszytów jednocześnie zaliczkę 
na trzeci. `; 

Kto du miesiąca uiści prenumeratę na całe 
dzieło, lub przynajmniej na trzy zeszyty za 
pan pocztowym, otrzyma wedle wy- 

oru jedną z niżej poszczególnionych pre- 
mij bezpłatnie : 

_ 1. Obszerny „kalendarz powieściowy,* ob- 
Jętości 12— 14 prkuszy druku na r. 1842, mie- 
szczący oprócz nadzwyczaj zajmującego działu 
opowieści także i poczje, między któremi znaj- 
dować się będzie „Marja“ A. Malczewskiego. 

2. 10U kart wizytowych. 

3. 60 arkuszyków papieru listowego z mo- 
nogramem. 1589 4—4 

4. 100 kopert z monogramem. | 

Całe dzieło z czterema premiami koszto- 
wać będzie, 3 zir. 55 ct. W. a. a! 

. Po wyjściu tegoż dzieła podnosi się cena 
Jego na GO ct. od zeszytu bez dodatku premij. 

„Odbiorcy pięcia egzempiarzy otrzymają 
"ij gratis zaś od innychksiążek stosowny 
rabat. 

Komisantami na prowincji są : 

PP.: L. Drucker w Stryju, Alter Miil- 
ler. w Buczacu, L. Sehwarz w Przemyślu, 
Saul Orenstein w Kołomyi, Eljasz Mond- 
schein w Tarnopolu i Ignacy Bajan w 
Jarosławiu. 

Z głębokiem uszauowaniem 


HL. BOGQEEK księgarz, 
1. 74 m. ge Lwowie. 


pocztową za granicę rocznie 4 złr., półrocznie 2 złr. 
Prenumeratorowie, którzy całoroczną prenume- 
ratę uiszczą z góry, otrzymają bezpłatnie kałendarz 


Ogłoszenia przyjmnją się za opłatą 6 ct. od jednego wiersza drobnym 
drnkiem, oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za każdorazowe umieszczenie. 
Uprasza się o jak najwcześniejsze przysyłanie przedpłaty do Re- 
dakcji Gazety literackiej we Lwowie.“ 
MSF" Zwracamy uwagę, iż daleko wygodniej i po trzykroć taniej prze- 
syłać można prennmerate za przekazem pocztowytn. 
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podaje do pul 
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John Wichera 
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nowej konstrukcji, poprawne, 


sprowadzone w 


niemniej 


we Lwowie 
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Howarda kosiarki i żniwiarki 


Hiowarda przetrząsacze siana 


) skutek nalegań wielostronnych, nabyć można u mnie 
na składzie po cenach oryginalnych. 


obw line 1371. John Wichera. 
lu kredytowego 


ASYGNATY KASOWE 


<8.' |.--procentowe za 


» 


na okaziciela opiewające, i że wszystkie jej Z5', procen- 
towe asygnaty kasówe z ZBG dniowem terminem wy- 
powiedzenia w obiegu znajdujące się, od 24. mM ar- 
Cza b.r. po 5% od staz H-4-dniowem wypowiedzeniem 


, IÆ 


65 _dniowem | 


j wypowiedzeniem, 


oprocentowane będą. 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


ASYGNACJE KASOWE 


2 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 


» 


„30 


2 


2 » 


Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


LESTE ZALICZA WW JW EE 


zakładu kredytowego włościanskiego 
w sztukach po LOO, 50O, i 1IOGG a val. austr. 
które przynoszą prócz stałych 6*/, także i dywidendę, a wylosowane bedą w przeciągu lat pietnastu. 


E redytowy włościański 


Dyrekcja. 


1555 2-- 
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>a wiadomości, że wydaje 
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